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W  odp ouiedzi Łoi. Gmizdouisklemu 
Z Krawieckiej Spółdzielni Pracy im. M. Buczka

2.000 kapeluszy 

m iesięcznie 

produkujem y  

z o d p a d k ó u j -  

pisze kol. R. Florczak

z P aó stiro ire j Fabryki 
W yrobom  Filcoujych im ienia O krze i

m iś  t
Jak przygotować i prze­

prowadzić Powiatową 
Naradę Aktyw u W ie j­
skiego ZM P  — str. 2

Pierwsi w Otmęcic (mło­
dzieżowi przodownicy 
pracy) —  str. 3

W all Street nic potrze­
buje uczonych ani a r­
tystów, ale żołnierzy i 
oficerów —  str. 4

MŁODYCH
O R G A N  Z A R ZĄ D U  G ŁÓW NEGO  Z M P

JWWIBMA v

Piqtek
9

lutego
1951

Mr. 34 |242| R

C E N A  15 gr

W yn ik  a k c ji ko rab ie ln ikow ców  u nas 
to przede w szystk im  „nexy" — kapelusze 
całkowicie wykonane z odpadków włosa 
filcowego (w edług pom ysłu k ie row n ika  
technicznego naszych zakładów  inż. M i-  
cielskiego). M arnow a ło  się dotychczas w ie ­
le włosa z f ilc u  w  filc e rn i, gdzie poddaje 
się m a te ria ł w yso k ie j tem peraturze na roz­
grzanej blasze. Na odpadki włosa nie zw ra ­
cało się uwagi.

Dziś w  filc e rn i s taram y się zbierać każ­
dy w łosek, k tó ry  spadnie ze stołu.

O dpadki zb ieram y do w orka. Oszczędza­
m y także na chustkach flane low ych , w 
k tó re  o w ija  się f ilc , a k tó re  spala ją się czę­
sto na rozgrzanej blasze. P iln ie  je  suszy­
my i  ła tam y. M am y w ięc rezu lta ty ; w 
październ iku i lis topadzie zaoszczędziłyśmy 
2.65 kg włosa i 24 m flaneli, co daje 219 
z ł,  17 groszy. Już w  samym g ru dn iu  osiąg­

nęłyśm y w ięcej, n iż  w  obu poprzednich 
miesiącach, bo 25 m flaneli i 3 kg włosa 
na sumę 243,75 zł.

Oszczędność przy skraw an iu  podszewek 
do kapeluszy polega na s tarannym  ścina­
n iu  skosów. P rzed tym  osiągałam  z m etra 
6 podszewek, dziś już 9. W  listopadzie zao­
szczędziłam 59.31 m. materiału za 736,63 zł., 
w g ru dn iu  —  22,70 m za 281,70 zl.

W innych  fab rykach  w yro bó w  filcow ych  
m arnowano także odpadki włosa. Z b ie ra ­
m y je  do now ych m agazynów i p rze tw a­
rzam y .

Dziś produkujemy miesięcznie 2.000 ka ­
peluszy ,,Nex“ z samych odpadków, co da 
rocznie ok. 356.385 zł oszczędności.

Zapraszamy do w ym iany  doświadczeń 
fab rykę  filc ó w  w  Skoczowie, a także ko­
rab ie ln ikow ców  ze Szkoły F ilm o w e j w  Ł o ­
dzi.

• Pogłębienie wrębu o 20 cm
• Zwiększenie wydajności pracy ĆPK) proc»
• Zmniejszenie zanieczyszczenia 

urobku o 5 proc.

-  brygada J. Gzaji wzmaga na wezwanie B. Wałtosza 
walką o obniżenie kosztów 

p r o d u k c j i  węgla
Wezwanie czołowego górnika kop. „Victoria" brygadzisty Wałtosza, który zobowiązał się 

zwiększyć głębokość wrębu o 50 cm, wykonywać cykl wydobywczy w ciągu jednej zmiany, 
zwiększyć wydajność o 5 proc. oraz podnieść czystość urobku o 20 proc., wywołało silny odzew 
w masach górniczych Doinego Śląska.

Ze szczególnym entuzjazm em  św iadczają gó rn icy  brygady So-

Prosimy korabie ln iko iucó iu  z Państiu. Fabryki 
W yrobó iu  Filcoujych u j Skoczoiuie 

i Państiu. Wyższej Szkoły Film oiuej u j Łodzi, 
aby na ineziuanie kol. Florczak opoiuiedzieli 
na lamach „Sztandaru M łodych “  jak rozm ija się 
u nich akcja kompleksomego o s z c z ę d z a n i a  

m ciągu ostatnich 3 miesięcy

2.334 spółdzielnie produkcyjne 
zarejestrow ano do 1 bm.

W  styczniu br. zarejestrowa­
no w  całym kraju 135 nowych 
gospodarstw zespołowych, co
powiększyło ogólną liczbę ist­
niejących spółdzielni produk­
cyjnych do 2.334.

W  socjalistycznej przebudo­
wie wsi przoduje woj. szczeciń­
skie, gdzie w  końcu stycznia 25 
proc. ogólnej ilości gromad zor­

ganizowało gospodarstwa zespo­
łowe.

Spośród powiatów na czoło 
wysunął się pow. Drawsko w  
woj. koszalińskim. Mało i śred­
niorolni chłopi tego powiatu 
zorganizowali już spółdzielnie 
we wszystkich bez w yjątku  
gromadach.

£. Berlinguer 
otworzył obrady 

KWŚPMD w Pradze
W środę rozpoczęły się w  

Pradze obrady K om ite tu  W y­
konawczego ŚFMD.

W obradach uczestniczą przed 
staw ic ie le  m łodzieży 24 k ra ­
jów . P ierwsze posiedzenie za­
ga ił przewodniczący SFM D 
E nrico Berlinguer.

odpow iedzie li na apel tow a rzy ­
sze pracy W ałtosza —- g ó rn i­
cy kop. „Victoria“. Brygadzista 
J. Czaja w  im ie n iu  swej brygady 
zadeklarow ał pogłębienie wrębu 
na ścianie ze 130 do 150 cm, 
zwiększenie wydajności pracy o 
10 proc. i zmniejszenie zanieczy­
szczenia urobku o 5 proc. M ło ­
dzieżowa brygada Pilarza w  o- 
św iadczeniu swoim  stw ierdza: 
„Dotychczas w yko nyw a liśm y  
c y k l w ydobyw czy w  24 godz. 
Teraz tak zorganizujemy pracę, 
aby zamykać cykl w 16 godz. 
To będzie nasza odpowiedź na 
zakusy podżegaczy wojennych".

W  im ie n iu  brygady przek ład­
kow e j B. Herda złożył zobow ią­
zanie regularnego przesuwania 
przenośnika łańcuchowego na 
ścianie Wałtosza w ciągu 70 
min., ta k  aby um o ż liw ić  g ó rn i­
kom  d ru g ie j zm iany w ykonan ie  
na te j samej ścianie pełnego cy­
k lu .

Zobow iązania brygad W a łto ­
sza oraz Dem kowskiego i  K ube- 
go u m o ż liw iły  sztygarow i od­
działu 6, w  skład którego wcho­
dzą te brygady, zadeklarować 
w  im ie n iu  całego oddzia łu  pod­
jęcie zobowiązania wykonania 
planu wydobycia w  110 proc.

Ważne zobowiązanie podjęła 
rów nież brygada Sobieraja za­
trudn iona  p rzy  p rze b ijan iu  tzw. 
dow ierzchni.

„Nasz węgie l, to  nasza broń 
w  walce z im peria lizm em  — o-

b iera ja .
Na nasze roboty wyznaczono 

nam 95 dni, a my przebijemy 
dowierzchnię w 64 dni".

Do rad zakładow ych i k o m i­
te tów  zakładow ych PZPR oraz 
do d y re k c ji kopalń w  W a łb rzy ­
chu zgłaszają się górnicy, do­
magając się na tychm iastow e­
go zorganizowania zebrań m a­
sowych, na k tó rych  m ogliby 
przedyskutować wezwanie bryga 
dzisty kop. „V ic to r ia "  i  pod­
ją ć  zobowiązania.

Z e 160 do 196
zw ięk s zy ła  ilość  

w ytopów
b ry g a d a  w ytap ia c zy  

b u ty  „ P o k ó j“
Z h u t śląskich nadchodzą 

ju ż  pierwsze zw ycięskie m e l­
du n k i o rea liza c ji zobowiązań 
dotyczących podniesienia w y ­
trzym ałości sk lepień pieców 
m artenow skich  i zwiększenia 
ilości w ytopów .
6 bm. zespoły zm ianowe p ie rw  

szych w ytap iaczy huty „Pokój" 
E. Bitnera, W . Urbasa i F. M ar 
ka donios łjr o pe łnym  w ykonan iu  
zobowiązania podjętego na apel 
załogi h u ty  „B an kow a“ .

D z ięk i staranne j, uważnej pra 
cy oraz dokładne j k o n tro li p ie ­
ca i w y trzym a łośc i jego sk le­
pienia, brygady te przedłużyły

N ie  p o w in n o  b yć  ż a d n y c h  p o d s ta w
do odraczania zwołania konferencji 4 mocarstw

w sprawie demilitaryzacji Memiee
Odpowiedź Rządu ZSRR nu netę rzędów Francji, W. Brytanii i USA

23. 1. br. ambasador Francji, charge d'affaires USA oraz charge d'affaires W. Brytanii w rę­
czyli ministrowi Spr, Zagr. ZSRR — Wyszyńskiemu jednobrzmiące noty swych rządów w odpo­
wiedzi na noty rządu radzieckiego z 30. 12. 1950 r„ dotyczące zwołania Rady M inistrów Spr. Z a­
granicznych ZSRR. USA, W. Brytanii i Francji celem 'rozpatrzenia sprawy wykonania układu 
poczdamskiego o demilitaryzacji Niemiec.

5 b. m. minister Spr. Zagr. ZSRR — Wyszyński przyjął ambasadora Francji, charge d'affaires 
USA oraz charge d'affaires W. Brytanii i wręczył im  noty zawierające odpowiedz rządu ra ­
dzieckiego.

Delegacja ZMP
PRZYJĘTA ZOSTAŁA W MOSKWIE

przez sekretarzy KC Komsomołu
ITelełonem z Moskw})

Rząd francuski w  nocie z 
23.1. br. stwierdza m.in. w 
związku z radziecką propozy -  
cją zwołania konferencji m i­
nistrów spr. zagr., iż na kon­
ferencji tej powinny być rozpa­
tryw ane obok problemów N ie­
miec i Austrii również inne za­
gadnienia. Zagadnień tych no­
ta nie wymienia. . W dalszym 
ciągu nota stwierdza, iż na 
zaproponowanym przez rząd 
francuski spotkaniu wstępnym 
przedstawicieli 4 rządów w in ­
ni oni rozpatrzyć te zagadnie­
nia, aby ustalić w jak im  sfor­
mułowaniu należy je umieścić 
na porządku dzienym i  w  ja ­
kie j kolejności — w  celu „usta­
lenia możliwej wzajemnie do 
przyjęcia podstawy do dysku -  
sji“. W  zakończeniu nota pro­
ponuje, aby wstępna narada 
zwołana została w  Paryżu.

Ministerstwo Spr. Zagr. ZSRR  
w odpowiedzi swej z 5.I I .  br. 
stwierdza m. in.

1 Wykonanie postanowień u - 
kładu poczdamskiego w 

sprawie demilitaryzacji N ie­
miec i usunięcie rozbieżności 
w  stanowisku 4 mocarstw w  
te j sprawie ma doniosłe zna­

czenie dla osłabienia istniejące­
go obecnie napięcia sytuacji 
międzynarodowej i n iew ątpli­
wie znacznie sprzyjałoby po­
prawie stosunków między Fran­
cją, W. Brytanią, USA i Zw. 
Radzieckim. Tymczasem now o­
jo rska  narada m in is tró w  spr. 
zagr. F ranc ji, USA i W. B ry ta ­
n ii we w rześniu 1950 r. oraz 
późniejsze k ro k i rządów tych 
państw  zmierzają wyraźnie do 
odbudowy w Niemczech Zach. 
regularnej armii niemieckiej o- 
raz do tak olbrzymiego zw ięk­
szenia zbrojeń w Europie i w 
USA, iż budzi to coraz w ięk ­
sze obawy wśród narodów, któ­
re jeszcze niedawno przeżywa­
ły wstrząsy i niedole I I  wojny 
światowej. Z tego w łaśnie po­
wodu rząd radziecki jeszcze 
30.XI. ub. r. pod ją ł in ic ja ty w ę  
zwołan ia Rady m in is tró w  spr. 
zagr. celem przedysku tow an ia  
spraw y d e m ilita ryza c ji Niemiec. 
Ponieważ rząd F ra n c ji, podob­
nie  ja k  rządy W. B ry ta n ii i USA 
rów nież oświadcza iż dąży do 
trw a łego  polepszenia stosunków 
m iędzy F rancją , W. B ry tan ią , 
USA i ZSRR oraz do usunięcia 
przyczyn istn ie jącego w  c h w ili

R obotn icy fa b ry k i narzędzi ro ln iczych w  Pekin ie piszą w spó l­
n y  lis t do wodza narodu chińskiego Mao Tse-tunga, w k tó ­
ry m  w yraża ją  gotowość udzie len ia wszechstronnej pomocy w a l­

czącym Koreańczykom . TASS

obecnej napięcia m iędzynarodo­
wego, rząd radziecki uważa, że 
w  takim  wypadku nic powinno 
być żadnych podstaw dla dal­
szego odraczania zwołania Rady 
ministrów spr. zagr.

Obecnie w  znacznej m ierze u - 
ja w n iło  się ju ż  rzeczyw iste zna­
czenie no w o jo rsk ie j decyzji 3 
m ocarstw . Całem u św ia tu  w ia ­
dome jest, że m iędzy rządam i 
F ra n c ji, U S A  i  W . B ry ta n ii z 
jedne j s trony a rządem Adenau- 
era w  Bonn z d ru g ie j, już nic 
pierwszy miesiąc toczą się dale­
ko sięgające rozmowy, których 
niebezpieczne znaczenie zrozu­
miałe jest wszystkim miłującym  
pokój narodom Europy. W  związ 
ku  z ty m  należy podkreślić  ró w ­
nież fa k t rozm ów gen. E isenho­
wera z rządem  Adenauera — 
zw o lenn ika  odwetu — w  spra­
wie włączenia wskrzeszanej a r­
m ii niemieckiej w  skład t. zw. 
„zjednoczonych sil zbrojnych“ 
oraz m ianow an ia  w łaśnie w  
c h w ili obecnej gen. E isenhowe­
ra dowódcą naczelnym  tych s ił 
zbro jnych, co w żaden sposób 
nie daje się pogodzić z o fic ja l­
nymi oświadczeniami o dążeniu 
do pokoju.

P lany w yko rzystan ia  w skrze­
szanych n iem ieckich s ił z b ro j­
nych, jako powolnego narzę­
dzia określonego ugrupowania 
państw, oparte są na niepew ­
nym  gruncie, gdyż pod pa trona­
tem  rządu zw o lenn ików  odwetu 
po k ro ju  Adenaura -  Sehum a- 
chera coraz bardziej wzmacnia­
ją  obecnie w Niemczech Zach. 
swe wpływy i bezpośrednią w ła­
dzę rozwścieczeni niepowodze­
niami militaryści spośród po- 
grobowców hitlerowskich, k tó ­
rzy sami chcą w ykorzystać is t­
n ie jącą sytuację dla swych a- 
gresywnych, im peria lis tycznych  
celów.

Fakt, że ponadto w  szeregu 
państw Europy oraz w USA  
zwiększenie arm ii i wyścig zbro 
jeń przybrały niespotykane roz­
miary, potęguje, rzecz jasna, 
znacznie napięcie sy tuac ji m ię­
dzynarodow ej i zaniepokojenie 
wśród narodów.

Powstała tego rodzaju sytua­
cja, że kon ferencję  m in is tró w

(Dokończenie na str. 6

Delegacja ZM P, w  sk ład k tó ­
re j wchodzą przodow nicy p ra ­
cy górn icy, budow lan i i 
w łókn iarze , bawiąca obecnie 
w  M oskw ie  — została p rzy ję ­
ta 5 bm. w  K C  Kom som ołu 
przez sekre tarzy KC, tow . tow. 
Itoczemasowa i Siemiczastne- 
go, oraz k ie ro w n ik ó w  A n ty fa ­
szystowskiego K om ite tu  M ło ­
dzieży Radzieckie j.

Na p rzy jęc iu  tym  ustalono 
p lan pobytu  delegacji, uwzględ 
n ia ją cy  szeroko zaintereso­
w an ia  członków delegacji. P lan 
p rzew idu je  m. in. zwiedzenie 
M oskw y, w y jazdy  do poszcze­
gólnych zakładów  pracy, spot­
kan ia  z młodzieżą kom som ol- 
ską.

j W M oskw ie delegacja była  
| w  M auzoleum  L E N IN A , oraz 
zw iedziła  w ystaw ę podarun­
ków  dla tow . S T A L IN A  z oka­
z ji 70-lecia Jego urodzin.

P rzodow nicy pracy b y li ró w ­
nież w  Teatrze Czerwonej A r ­
m ii na sztuce „P am ię tny  rok 
1919“ , w  sali im . C za jkow skie­
go na występach ba le tu pod 
k ie ro w n ic tw e m  I. M oisie jew a 
oraz w  je dyn ym  na ś\viecie k in ie  
f ilm u  tró jw ym ia row ego .

W tych dniach grupa g ó rn i­
ków  wyjeżdża do Donbasu, 
grupa rob o tn ików  budow la­
nych — do Stalingradu, a g ru ­
pa rob o tn ików  przem ysłu w łó ­
kienniczego — do Leningradu.

Z. P.

kampanię agregatu z obowiązu­
jących 160 wytopów do 196.

„Nasze osiągnięcie — ośw iad­
czył W. Urbas — jest w yn ik ie m  
upowszechnienia zdobyczy w y ­
tap iaczy radzieckich".

P rzysp iesza jąc  o b ieg  
ś ro d kó w  ob ro to w ych  

p o zn a ń s k i P D T  
o b n iży  koszty  o b ro tu  

o 11 p roc .
Na apel załogi k rako w sk ie ­

go M H D , k tó ra  zobowiązała 
się znacznie obniżyć koszty o- 
brotu towarow ego i wezwała 
do podejm ow ania podobnych 
zobowiązań p racow n ików  ca­
łego hand lu  uspołecznionego, 
pierwsza odpow iedziała 6 b. 
m. załoga poznańskiego PDT. 
Po dyskus ji zapadła uchwała 

w  spraw ie obniżenia w  r. b. ko 
sztów obrotu o 11 proc. w po­
równaniu z r. ub. W tym  celu 
załoga postanow iła przyśpieszyć 
obieg środków  obrotow ych, zwal 
n ia jąc  1.268 tys. zł — poprzez 
usprawnienie organizacji sprze­
daży oraz bardziej w nikliwe pia 
nowanie zaopatrzenia pod wzglę 
dem asortymentu i dostosowa­
nia do potrzeb sezonowych.

Młodzieży całego świata
DO WALKI

przeciw ko  uciskowi 
ko lon ia lnem u!

Odezwa Sekretariatu SFMD aa 21 lutego -  
Dzień Solidarności z Młodzieżą Walczącą 

przeciwko kolonializmowi
21 luty jest dla młodych demokratów i obrońców pokoju 

całego świata tradycyjnym dniem solidarności *  młodzieżą 
walczącą przeciwko uciskowi kolonialnemu o niepodległość 
narodową.

A ng lo -am erykańsk i im p e ria lizm , gorączkowo przygo tow u­
jąc  się do nowej w o jny , przeszedł ju ż  do bezpośredniej agre­
s ji na K ore i i nadal prow adzi ko lon ia lną  w o jnę  przeciw  
V ie tn am o w i; am erykański im p e ria lizm  rozbudow u je  bazy 
w o jenne w  k ra ja ch  ko lon ia lnych  i zamierza skoszarować 
m łodzież, aby posłużyć się n ią  ja ko  m ięsem a rm a tn im  
w  przyszłe j m asowej rzezi: lu dy  A f r y k i i  A z ji są n ie ludzko 
uciskane. Jedność m łodzieży wszystk ich ras, re l ig i i i o p in ii 
po litycznych jes t konieczna, aby un iem oż liw ić  podżegaczom 
w o jennym  w ykonan ie  ich zbrodniczych planów.

N ajstraszliw sza m asakra ma obecnie m iejsce na K ore i, 
gdzie am erykańscy im p e ria liśc i rozpoczęli agresję, k tó ra  za­
graża przekształceniem  się w  w o jnę  św iatową.

Demokratyczna młodzież całego świata powinna nieustan­
nie żądać zaprzestania interwencji na Korei, wycofania 
wszystkich cudzoziemskich arm ii i pokojowego rozwiązania 
kwestii koreańskiej z udziałem przedstawicieli ludu koreań­
skiego.

Młodzież powinna także domagać się zaprzestania am ery­
kańskiej interwencji na chińskiej wyspie Taiwan (Formoza) 
i wojny przeciwko republice Vietnamskiej.

Młodzież powinna żądać zaprzestania stosowania represji 
i terroru wobec ludów krajów  kolonialnych, szczególnie na 
Malajach, w Birm ie i Indonezji.

Tego dnia powinniśmy jednogłośnie zaprotestować przeciw 
okrutnemu wyzyskowi, który pogrąża w nędzy i powoduje 
śmierć milionowych mas młodzieży, cierpiącej pod barba­
rzyńskim jarzmem kolonializmu.

Niechaj m ilio n y  m łodych chłopców  i  dziewcząt łączą się 
w  walce c pokój i  niepodległość narodową!

N iechaj we wszystkich k ra ja ch  powstanie szeroki fro n t 
w a lk i przeciw ko ko lon ia lizm ow i, w  którego skład w e jdą no­
we organizacje m łodych obrońców pokoju, oddanych św ięte j 
spraw ie wolności ludów .

200 proc*, rocznego planu
sprzedaży zboża Pańslwu
zadeklaron ali chłopi z gromady Oblewice

Każdy dzień przynosi nowe s etki ton zboża sprzedawanego 
państwu przez chłopów, którzy pragną przed terminem wyko - 
nać swe zobowiązania na rok gospodarczy 1950-51.
Zbiorowe dostawy zboża odby 

ły się ostatnio m. in. w  groma­
dach: Skomorochy i Tuczenty,
pow. hrubieszow ski oraz w  p ię ­
c iu  grom adach pow. zam ojskie­
go. Roczny p lan dostaw zboża 
w ykona ło  ju ż  ponad 300 gromad 
w'oj. lubelskiego.

W  grom adzie Oblewice, gm. Le 
beń, woj. gdańskie, k tó ra  w yko  
nała ju ż  w  140 proc. roczny plan 
sprzedaży zboża państwu, o trzy  
m ując nagrodę w  postaci ra d io ­
odb io rn ika  i b ib lio te k i, zadekla 
rowano dalszą sprzedaż, aby w-y 
konać łącznie 200 proc. planu.

W m iędzyzakładowym współza w odn ic tw ie  m łodzieżowym  za ub. półrocze pierwsze m iejsce  
zdoby li m łodzi robo tn icy  ZPB im . 1 M aja w  Łodzi.

Na zd j.: zwycięska drużyna. F o to -A R  Scharfharo

IX  A k a d e m ic k ie  W ls irzo s lw a  S iw iała

Polacy zdobyli ogółem 
złote, 2 srebrne i 3 brązowe medale

(TELEFO N
7 bm. zakończyły się IX  Z i­

mowe A kadem ick ie  M istrzostw a 
Św iata. W  d n iu  ty m  odby ł się 
bieg na 30 km . oraz o tw a rty  
konkurs  skoków.

W  biegu zdecydowanie zw y­
c ięży li zaw odnicy radzieccy, z 
k tó rych  OIjaszew p rzyb y ł p ie rw  
szy w  czasie 1:56,42, a 4 na­
stępnych uplasowało się w  
pierwszej szóstce. Polacy nie 
odnieś li w  ty m  biegu ani w  kon­
kurs ie  skoków  żadnych poważ­
niejszych sukcesów.

W  kombinacji alpejskiej, któ­
re j w yniki ogłoszono we środę, 
trium fował znowu D Z IE D Z IC , 
który zdobył tytuł akademickie­
go mistrza świata. Brązowy me­
dal w tej konkurencji uzyskał 
Foiak Roy.

W  kon ku re nc ji kobiecej m ie ­
liśm y w praw dzie  szanse na za­
jęcie  I I  m iejsca, jednakże zbyt 
ryzykow na  jazda G rocho lsk ie j

W ŁA SNY)
1 spowodowane ty m  3 upadki 
na tras ie  da ły  w  w y n ik u  sła­
by czas i spadek do V  pozycji. 
W yniki: Moserova (CSR) 2,51 
pkt., 2) Parmova (CSR) 12,94 
pkt., 3) Kodelska (Polska) 16.49 
pkt., 4) Kowalska (Polska) 16,95 
pkt., 5) Grocholska 18,73 pkt.,

7 bm. odbyło się także u ro ­
czyste wręczenie m edali ucze­
s tn ikom  igrzysk. Pełny sukces 
odnieśli tu łyżwiarze i łyżw iar- 
ki radzieckie, którzy zdobyli za 
jazdę szybką na lodzie 6 razy 
po 3 medale. Polacy otrzymali 
następujące medale: Dziedzic —
2 złote, Grocholska — 1 zloty, 
Roy — 1 srebrny, 1 brązowy. 
Kowalska — 1 srebrny, Kodcl- 
ska — 1 brązowy.

W ieczorem po de filadzie  spor­
tow ców  odbyło się uroczyste 
zam knięcie zawodów.

(Szewczyk)

Delegat ZSRR wzywa ONZ

do potępienia i powstrzymania agresji USA
wobec Chin

We wtorek Komisja Polityczna Zgrom. Ogólnego O NZ wzno­
w iła rozpatrywanie skargi ZSRR na agresję USA przeciwko 
Chińskiej Republice Ludowej.

P rzedstaw ic ie l ZSRR Carap- 
kin z łoży ł oświadczenie w  spra 
w ie  skarg i na pogwałcenie g ra ­
nic pow ie trznych Chin przez s i­
ły  lo tn icze USA oraz na bom ­
bardowanie i ostrze liw an ie  przez 
nie te ry to r iu m  chińskiego.

Liczba naruszeń granic Chin 
oraz udzia ł w  nich o lb rzym ie j 
ilości sam olotów w yklucza moż­
liw ość „b łę d u “  ze strony lo tn i­
ków , ja k  to  „tłu m a czy “  przed­
s taw ic ie l USA — s tw ie rd z ił m. 
in. Carapkin.

Naruszenie te ry to r iu m  ch iń ­
skiego oraz okupacja Taiw anu 
są ogniw am i jednego łańcucha 
i świadczą o planach USA roz­
szerzenia agresji na Chiny.

W skazując na oburzenie, ja ­
k ie  w  całych Chinach w yw o ła ­
ła agresja USA, C arapkin  pod­
k re ś lił,  że O NZ nie może igno­
row ać agresji USA przeciwko 
Chinom  .agresji, w toku  k tó re j

USA brutalnie' naruszyły podsta 
w'ową zasadę Karty ONZ, zabra 
n ia jącą stosowania siły lub groź­
by zastosowania siły wobec ja ­
kiegokolwiek bądź państwa.

W im ien iu  de legacji ZSRR 
C arapkin  zgłosił rezolucje 
stw ierdzającą, że Zgrom . Ogólne 
potępia bezprawne ak ty  rządu 
USA wobec Chin oraz obar­
cza rząd am erykańsk i pe łn ią  od­
pow iedzia lności za te a k ty  i 
za w szelk ie następstwa, do ja ­
k ich  mogą one doprowadzić. Re­
zolucja zaleca rów nież, aby Ra­
da Bezpieczeństwa podjęła n ie ­
zwłocznie wszelkie kroki nie­
odzowne dla zapobieżenia bez­
prawnym aktom rządu USA, 
naruszającym suwerenność Chin 
oraz wyrządzającym szkody 
Chińskiej Republice Ludowej i 
je j ludności cywilnej.

W  dyskusji zabrał głos dele­
gat Polski dr Suchy, który m. 
in. zażądał potępienia akcji USA

przez O NZ „nie tylko z uwagi 
na je j barbarzyński i zbrodni­
czy charakter, lecz również dla­
tego, że niepotępienie je j za­
chęci USA do kontynuowania 
ich trwających od lat i gorącz­
kowo dziś ponawianych prób 
zdobycia hegemonii nad całymi 
Chinami".

P lany te — powiedział dr Su­
chy—są częścią zadania, jakiego 
pod ją ł się imperializm amery­
kański, a mianowicie zmiażdże­
nia ruchu narodowo-wyzwoleń­
czego w  A zji. Koła rządzące 
USA sądzą, że po przywróceniu 
władzy Czang Kai-szeka uzy­
skają olbrzymią bazę strategicz­
ną dla projektowanej przez nich 
„wojny prewencyjnej“ przeciw­
ko ZSRR, „która przynieść ma 
realizację ich am bicji zdoby­
cia heger*onii światowej“.

D r Suchy wezwał O NZ do pod 
jęcia natychmiastowych kroków, 
mających na celu wycofanie 
wszystkich sił zbrojnych USA  
z Taiwanu i innych terytoriów  
należących do Chin.

I
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J A K  P R Z Y G O T O W A Ć  i  P R Z E P R O W A D Z IĆ
Powiatową. Naradę Aktywu Wiejskiego ZMP

W zm óc pracę Z M P -o w s k ą  na wsi —  tak ie  zadanie postaw iła  P Z P R  przed ak tyw em  
Z M P . D z ię k i trosce i pom ocy k ie ro w n ic tw a  P a r t ii  —  K ra jo w a  N a ra d a  A k ty w a  W ie j­
skiego Z M P  jasno i dokładn ie w skazała, co i ja k  m a robić organizacja Z M P -o w s k a  na 

w si. W skazan ia te, k tó re  są b o jow ym  p ro g ram e m  d zia łan ia  a k ty w u  i  w ie jsk ich  kó ł Z M P , 

zaw a rte  zostały w  U ch w ałę  P len um  Z arząd u  G łów nego Z M P  „O  W Z M O Ż E N IE  P R A C Y
ZMP NA W SI“.

Za k ilk a  d n i rozpoczną się 
pow ia tow e na rady ak tyw u  
w ie jsk iego ZM P, k tó rych  ce­
lem  jest w prow adzenie w  co­
dzienne życie k ó ł Z M P  i m ło ­
dzieży na w si U ch w a ły  P le­
num  Zarządu G łównego. N a­
rada P ow ia tow a i  specjalne 
zebrania k ó ł ZM P, k tó re  m a­
ją  się odbyw ać w  ty m  samym 
czasie, m a ją  zapoczątkować 
zdecydowaną w a lkę  o doko­
nanie prze łom u w  p racy  ZM P  
na wsi, o wzm ocnienie orga­
n iz a c ji Z M P -o w sk ie j na wsi.

W  ten sposób Pow ia tow e 
N a rady  A k ty w u  W iejskiego 
odegrają n iezw yk le  ważną 
i  decydującą ro lę  w  w yko na ­
n iu  zadań, ja k ie  P a rtia  sta­
w ia  przed Z M P -ow ca m i na 
wsi. Zarządy P ow ia tow e ZM P  
muszą rozum ieć, że na rady  te 
n ie  są po p ros tu  jedną w ięcej 
odpraw ą czy akc ją  —  obecne 
n a rad y  a k ty w u  w ie jsk iego  są 
je d n ym  z na jw ażnie jszych, 
p rze łom ow ym  w ydarzen iem  
w  pracy ak tyw u . D latego m u ­
szą one być ze szczególną sta­
rannością przygotow ane i  do­
brze przeprowadzone we 
wszystkich pow ia tach.

*

N arada pow inna  m ieć w  
p rogram ie  trz y  p u n k ty  po­
rządku dziennego: 1. Referat 
„O wzmożenie pracy Z M P  na 
wsi naszego powiatu“. 2. D y ­
skusja. 3. Uchwała o najbliż­
szych zadaniach w iejskiej or­
ganizacji Z M P  na terenie po­
wiatu.

R EFERA T
Od re fe ra tu  zależy w  du­

żym  s topn iu  udan ie lu b  n ie ­
udan ie się narady. M usi on być

*

krótk i i niezwykle rzeczowy,
oparty  w  całości na p racy k i l ­
k u  typow ych  o rgan izac ji ZM P  
w  powiecie, np. jedne j typo ­
w e j d la  po w ia tu  gm iny, je d ­
nego zespołu PGR, P O M -u, 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j. D la ­
tego a k ty w iś c i p o w ia to w i m u ­
szą w yjechać na k ilk a  d n i do 
k ó ł i  zarządów ZM P, aby ze­
brać tam  najświeższe m ate­
r ia ły  o ich  pracy. Jest to  n ie ­
zbędne po to, aby re fe ra t speł­
n i ł  sw o je zadanie.

Dużo m ie jsca i  uw ag i m usi 
być w  referac ie  poświęcone 
dotychczasowej p racy i no­
w ym  zadaniom  k ó ł Z M P  we 
wsiach d robno tow arow ych  i 
p racy w śród m łodzieży tych  
wsi.

R e fe ra t pow in ien  trzym ać 
się ściśle zadań postaw io­
nych przez U chw ałę  Plenum  
ZG. O m aw ia jąc dotychczaso­
w ą pracę i w ytycza jąc  zada­
nia, referat powinien wyczer­
pać zagadnienia rozwinięcia 
politycznej pracy uświadamia­
jącej na wsi, udziału Z M P  w  
podnoszeniu gospodarki na 
wsi oraz we wzmacnianiu  
pracy PO M -ów , P G R -ów  i 
spółdzielni produkcyjnych, za­
spakajania potrzeb i zaintere­
sowań młodzieży oraz powię­
kszania i wzmocnienia orga­
nizacji w iejskiej ZM P.

Poza ty m  re fe ra t m usi 
om ów ić szeroko dotychczaso­
w ą pracę ś w ie tlic  w ie jsk ich  
i  zadania Z M P  w  p racy  k u l­
tu ra ln o - ośw ia tow e j.

A b y  re fe ra t po ruszy ł uczest­
n ik ó w  narady, aby napraw dę

zm ob ilizow a ł a k ty w  do now ych 
zadań i  p rzyczyn ił się do do­
konan ia  prze łom u, m usi on 
m ów ić o zadaniach na n a j­
bliższe d n i i  tygodnie, c zy li o 
zadaniach Z M P  w  w iosenne j 
a k c ji s iew ne j oraz w  walce
0 ca łkow ite  w ykonan ie  p lanu 
skupu zboża. R e fe ra t m usi 
w ięc powiedzieć, ja k  Z M P -o w - 
cy p o w in n i przygotow ać się
1 poprow adzić po lityczną  p ra ­
cę uśw iadam ia jącą w okó ł 
skupu zboża, ja k  m a ją  on i 
w y jaśn iać zasady sp ła ty  za­
lic z k i na podatek g run tow y, 
ja k  w  okresie s iew ów  walczyć
0 podniesien ie gospodarki na 
wsi, o w zm ocnienie pracy 
P O M -ów , P G R -ów  i  spó łdz ie l­
n i p ro d u kcy jn ych  itp .

Należy pam iętać, że wszy­
s tk ie  zadania muszą w yn ika ć  
z sy tuac ji, ja ka  panu je  w  da­
nym  pow iecie, a w ięc np. m ó­
w iąc o skupie zboża, re fe ra t 
m usi zanalizować dotychcza­
sowy stan w yko na n ia  p lanów  
skupu przez poszczególne 
gm iny  oraz udz ia ł k ó ł Z M P  
w  w alce o skup. M ów iąc o 
p rzygo tow an iu  siewów, trzeba 
wskazać, ja k  dotąd przebiega­
ją  przygo tow an ia  w  powiecie, 
czy kończą się rem onty  
w  SO M -ach, czy spraw n ie  prze 
biega rozdz ia ł k red y tó w , czy 
rob ione są ju ż  p la n y  pomocy 
sąsiedzkiej itp . oraz na co m a­
ją  zwracać szczególną uwagę 
ko ła  Z M P  w  sw o je j pracy.

Wreszcie —  referat musi 
być prosty, jasny, zrozumiały
1 dostępny. Trzeba w yrugow ać 
z niego w szelk ie zbyteczne 
upiększenia, puste, górno lotne 
wyrażenia.

Jak  w idać  z powyższego —  
referat wymaga starannego 
opracowania i dużego wysiłku

7Cw ia tk i z  a tlan iifck iay  
Pan Dulles 

jest zadowolony
Doradca Johna Fostera 

Dullesa, który bawi od k i l ­
kunastu dni w  Japonii —
Ailison w yraził na konfe­
rencji prasowej w  Tokio w  
im ieniu swego szefa „za­
dowolenie z przebiegu do­
tychczasowych rozmów z 
przedstawicielami rządu ja ­
pońskiego".

No cóż, p. Dulles może 
być rzeczywiście zadowolo­
ny. Czyż bowiem nie jest 
m iła dla jego ucha wiado­
mość, że np. dnia 3 lutego 
policja japońska areszto­
w ała 409 osób, oskarżając 
je  o „sympatie komunisty-

Łąezki

czne" i kolportaż dziennika 
podziemnego „Głos Poko­
ju “?

(s. k.)

,Aajważnie{szyu
sorowiec

Na konferencji prasowej 
prem ier Francji Pleven o- 
świadczył, że uniknięcie 
wstrząsów gospodarczych 
podczas zbrojeń prowadzo­
nych w  Europie Zachodniej 
może nastąpić tylko drogą 
„uczciwego i odpowiednie­
go rozdziału surowców".

Wśród surowców potrzeb­
nych Francji Pleven wymię  
nil... papier gazetowy(!)

Cóż robić, gdy się jest pa 
pierowym premierem?

Całkiem proste! Potrzeba 
mieć dużo papieru do publi­
kowania zarządzeń, otrzy­
mywanych z Waszyngtona.

L. S.

ze strony całego prezydium  
Zarządu Powiatowego.

Przed rozpoczęciem pracy 
nad re fe ra tem  należy jeszcze 
raz przestudiować Uchw ałę 
ZG „O  wzm ożenie p racy Z M P  
na w s i“  (zamieszczona w  29 
num erze „S ztandaru  M ło ­
dych1 2 3 4 5), przem ów ien ie sekreta­
rza K C  PZPR, tow . Z am bro w ­
skiego, re fe ra t sekretarza ZG 
ZM P, tow . F a rug i i  podsumo­
w anie przewodniczącego ZG 
ZM P, tow . M a tw in a  na K ra ­
jo w e j Naradzie  A k ty w u  W ie j­
skiego Z M P  (m a te ria ły  te 
b y ły  rów n ież zamieszczone 
w  „Sztandarze M ło dych “ ) oraz 
a r ty k u ł tow . S ta lina  o pracy 
a k ty w u  kom som olskiego na 
wsi.

Referat powinien być już na 
kilka  dni przed naradą prze­
czytany i poprawiony na po­
siedzeniu p rezyd ium  ZP, a 
następnie uzgodniony w K o ­
mitecie Powiatowym PZPR.

U C ZE S TN IC Y  N A R A D Y

Na pow ia tow ą naradę a k ty ­
w u  w ie jsk iego  Z M P  pow inno  
p rzybyć  100 do 200 uczestni­
ków z terenu. P o w in n i na n ią  
p rzybyć w  zasadzie wszy­
scy przewodniczący zarządów  
gminnych, zespołowych i kół 
Z M P  oraz niektórzy specjal­
nie wyróżniający się człon­
kowie kół, np. doświadcze­
n i ag ita torzy, przewodniczący 
LZS  -  ów, k ie ro w n ic y  św ie­
t lic , k ie ro w n ic y  zespołów 
PR, przodow n icy p racy  z 
PGR-ów, P O M -ów  i  spó ł­
d z ie ln i p ro du kcy jnych , p ra ­
cow n icy G m innych  S pó łdz ie l­
n i, m łodz i listonosze itp .

Należy zaprosić również se­
kretarzy kilku  Pod3t. Org. 
PZPR, delegację młodych ro­
botników, np. z ekip łączno­
ści ze wsią, k ilku  młodych na­
uczycieli, komendantów SP 
itp. Znaczną część uczestni­
ków stanowić powinny dziew­
częta.

DYSK USJA

Dyskusja zależy przede 
wszystkim od referatu, który  
powinien poruszyć do głębi 
uczestników i pobudzić ich do 
śmiałych, rzeczowych wystą­
pień. Dyskutanci powinni mó­
wić o tym, ja k  dotąd ich or­
ganizacja w yw iązyw ała się ze 
swoich zadań pomagania P ar­
tii oraz jak  będą teraz doko­
nyw ali przełomu w  pracy 
ZM P-ow skie j w  warunkach  
swojej wsi, PG R-u czy 
P O M -u.

Należy p iln ie  przestrzegać, 
aby w ypow iedz i b y ły  rzeczo­
we i m ó w iły  o doświadcze­
n iach p racy k ó ł i  zarządów, 
aby k ry ty k o w a ły  śm ia ło b ra ­
k i p racy zarządów ZM P, n ie ­
po rządk i i  b iu ro k ra ty z m  w  
p racy  G m innych  Spó łdzie ln i,

Rad N arodow ych, św ie tlic , 
L Z S -ó w  itp . W ypow iedz i 
ogóln ikow e, oderwane od p ra ­
cy terenow ej, p rezyd ium  na­
ra d y  pow inno  k ie row ać ku  
sprawom  terenu przez zada­
w anie  odpow iedn ich  pytań.

U C H W A ŁA

Narada pow inna  podjąć 
uchwałę o na jw ażn ie jszych 
zadaniach w ie js k ie j o rg an i­
zacji Z M P  w  powiecie, ściśle 
dostosowaną do potrzeb i  sy ­
tu a c ji danego pow ia tu . U chw a­
ła ta  m a być opracowana na 
podstaw ie U ch w a ły  ZG. M u ­
si ona bardzo dok ładn ie  i  nad­
zw ycza j rzeczowo wskazać, co 
i  ja k  m a ją  rob ić  w ie jsk ie  ko ­
ła  Z M P  na teren ie danego po­
w ia tu , szczególnie w  a k c ji 
s iew nej i  walce o skup zboża, 
aby wzmóc sw oją pracę i  do­
konać w  n ie j przełom u.

U chw ała  wym aga od Zarzą­
du Pow iatowego rów n ie  sta­
rannego przygotow ania , ja k  
re fe ra t. Oczywiście, po w ys łu ­
chaniu dysku s ji na naradzie, 
p ro je k t U chw a ły , p rzygo to ­
w a ny przez ZP, po w in ie n  być 
uzupe łn iony o te  zadania, k tó ­
re wniesie  dyskusja.

U chw ala  P ow ia to w e j N a ra ­
dy A k ty w u  W iejskiego Z M P  
pow inna  być roboczym , bo jo ­
w y m  program em  dzia ła lności 
k ó ł Z M P  na teren ie pow ia tu .

*

Duże znaczenie d la  spraw ­
nego przebiegu na rady  ma 
rów n ież dobre przygotow anie  
sa li —  dekoracje, opał, dosta­
teczna ilość m ie jsc  siedzących. 
Szczególną uwagę należy 
zw rócić  rów n ież na zapewnie­
n ie  uczestnikom  dobrego do­
jazdu z te renu (samochody, 
wozy), w yżyw ien ia , noclegu 
(je ś li n ie  zdążą w róc ić  na noc 
do domu) itp .

*

Kierownictwo Z M P  przy­
wiązuje w ielką wagę do do­
brego przygotowania i prze­
prowadzenia Powiatowych Na 
rad A ktyw u Wiejskiego Z M P  
jako do decydującego etapu 
w alki o wzmożenie pracy ZM P  
na wsi. Dobre przygotowanie 
i przeprowadzenie tych narad  
rozpocznie dokonywanie za­
sadniczego przełomu w  pracy 
ZM P-ow skie j na wsi, zmobi­
lizuje siły młodzieży do w al­
k i o sprawne wykonanie sie­
wów i planu skupu zboża 
i uczyni z Z M P  pierwszego 
pomocnika P artii na wsi.

J. O LB R Y C H T

WOJEWÓDZKIE NARADY AKTYWU SZKOLNEGO TP/wAJĄ...

Walla o lepsze wyniki w nauce
¡e s l raęśKić? s a lk i  a w y k o n a n ie  

Planu 6 »letnieg©

W ojew ódzkie N arady 
A k ty w u  Szkolnego 
trw a ją . O dby ły  się 
one dopiero w  k i l ­
ku  w o jcw ództw ac li 
i d latego nie  można 
jeszcze wyciągnąć o- 

gó lnych w n iosków  z ich  prze­
biegu.

Już teraz je dn ak  trzeba za­
sygnalizow ać k ilk a  k ry ty c z ­
nych uw ag w yn ies ionych z ob­
serw acji dotychczasowych n a ­
rad. P ow in ny  one przestrzec 
Zarządy W ojewódzkie, k tó re  
na rady organizować będą w 
następnym  te rm in ie , przed po­
pe łn ien iem  podobnych błędów.

A  w ięc przede w szystk im : 
obrady poświęcone są g łów n ie 
zagadnieniom  w a lk i o w y n ik i 
w  nauce.

A le  d la  każdego a k tyw is ty  
jasne je s t przecież, że ta  nau­
ka  to n ie  są po prostu  w yśc ig i 
w  zdobyw aniu  dobrych  stopni, 
albo też uczenie się d la  samej 
przy jem ności posiadania w ie ­
dzy. Każdy aktywista dobrze 
wie, że nasza w alka o w yniki 
w  nauce wiąże się ściśle z w a l­
ką klasy robotniczej, z walką  
naszego całego narodu o przed­
terminowe wykonanie Planu  
6-letniego i innych planów, 
które postawimy sobie po nim, 
że ściśle wiąże się z rozszerza­
niem kadry budowniczych, 
twórców, inżynierów socjaliz­
mu.

A  jednak dyskusja na nara­
dach nie wskazywała na to, że 
aktywiści szkolni dostatecznie 
ściśle wiążą te w ielkie sprawy 
z swoją codzienną walką o 
w yniki w  nauce.

Tryeba zdawać sobie 
sprawę z celu walki 
o wyniki nauczania

Owszem, re fe ro w a li p łynn ie  
w zrost k rz y w e j dobrych ocen 
—  m ó w ili szeroko o form ach 
w a lk i w  poszczególnych szko­
łach —  ale n ie  w ska zyw a li zu­
pełn ie  na cel te j w a lk i i  cel 
nauk i. Z  w ie lu  w ypow iedz i 
można by ło  w n ioskować, że za­
gadn ien ia te oderwane są zu­
pełn ie  od codziennej pracy 
szkoły —  że szkoła n ie  przeży­

w a i n ie  rozum ie sw o je j w a lk i 
o naukę — ja k o  części w ie lk ie j 
w a lk i o Plan.

D yskusja  najczęściej og ran i­
czała się do w ym iany  metod 
w a lk i o w y n ik i ty lk o  w  ich 
na jba rdz ie j w ąsk im  sensie: 
tzn. do spraw y zespołów sa­
mopomocy, k ó ł naukow ych 
itp . Z b y t m ało m ów iono o 
pracy po lityczn e j i w ych ow a w ­
czej w  szkole, o szkolen iu id e ­
ologicznym  —- k tó re  przecież 
rów nież poważnie w p iy w a  na 
zm ianę stosunku do nauk i, na 
wzmożenie w a lk i o poprawę 
je j w yn ików .

Poważne b ra k i m ia ła  dysku­
sja na naradzie w  Opolu.

Operowano cy fram i, ba, na­
w e t w ykresam i i  to  by łoby  
bardzo cenne, gdyby nie  fa k t, 
że za zestaw ieniam i dobrych 
ocen zupełnie zginą ł w  dysku ­
s ji żyw y, w a lczący o nie, zdo­
byw a jący  je  z trudnośc iam i 
człow iek. N ik t  ja koś  z dysku ­
tan tó w  n ie  opow iedzia ł o ko ­
ledze z te j sam ej szkoły, o je ­
go trudnościach —  łub osią­
gnięciach, n ik t  n ie  w ysu w a ł 
p rzodow n ików  n a u k i —  i  n ie  
m ó w ił o ich  metodach.

A  tego nam w  organizacji 
szkolnej potrzeba.

W naradach powinna 
brać udział 

młudzież robntnicza
Poważnym brakiem w  orga­

nizacji narad jest fakt, że ani 
na naradzie olsztyńskiej, ani 
opolskiej, ani warszawskiej 
organizacja nie zatroszczyła 
się o przybycie na naradę de­
legacji młodzieży robotniczej.

Jednym  z naszych na jp o ­
w ażnie jszych zadań na odcin­
k u  szkolnym  w  walce o rea­
lizac ję  uchw a ł Rady Naczelnej 
jes t przecież naw iązan ie stałe­
go, ścisłego k o n ta k tu  z m ło ­
dzieżą robotniczą, trzonem  na­
szej o rgan izacji.

Zaproszenie p rzedstaw ic ie li 
robotn icze j m łodzieży na na­
radę szkolną, w spólna dysku ­
sja, w  k tó re j głosy m łodzieży

robotn icze j m og łyby być n ie­
w ą tp liw ie  bardzo cenne —  to 
jeszcze jedna droga naw iąza­
n ia  tego ta k  bardzo szkolnej 
o rgan izac ji potrzebnego kon­
tak tu . Zarządy W ojewódzkie 
zaniedbały tę sprawę, mimo 
że zupełn ie w yraźn ie  o niej 
wspomniała odnośna instruk­
cja  ZG.

Zarządom Pnttialowym 
ZMP

i W ) A l . Oświaty \ \ R \  
pud uwagę

Na narady w  Olsztynie 1 
Warszawie woj. nie przybył 
żaden przedstawiciel W ydziału  
Oświaty W oj. Rady Narodo­
wej. A  szkoda. I  aktywowi 
szkolnemu przydałaby się po­
moc tej instancji —  i Wydzia­
łowi Oświaty z pewnością u -  
łatw iłoby pracę bezpośrednie 
zapoznanie się z bolączkami i  
osiągnięciami młodzieży. T rud ­
no naprawdę zrozumieć tę o - 
bojętność W ydziału Oświaty 
w  stosunku do narad, które 
powinny stać się i  staną się 
niewątpliw ie ważnym momen­
tem w  dalszej pracy szkolnej.

I  jeszcze jedna, maleńka i o- 
gromnie charakterystyczna dla 
stosunku niektórych naszych 
instancji organizacyjnych do 
kół szkolnych —  uwaga:

N a naradzie aktyw u szkol­
nego woj. warszawskiego był 
obecny tylko jeden przewodni­
czący Zarządu Powiatowego. 
Pozostałych narada nie inte­
resowała.

Na naradzie w  Opolu przeć 
wodniczących Z P  Z M P  było 
wprawdzie więcej, ale żaden 
z nich nie w ziął udziału w  d y­
skusji. I  wreszcie w Olszty­
nie —  jeden z przewodniczą­
cych ZP sprowokowany przez 
przewodniczącego narady za­
brał głos i stwierdził:

„Cóż... dotychczas bardzo 
mało się interesowałem orga­
nizacją szkolną... Nic na je j 
temat nie mogę powiedzieć..“

J. W A L A S Z C ZY K

(1)
Opowiadanie „ROBERT", zamie­

szczone poniżej, stanowi rozdział 
książki E. J. Osmańczyka pt. „MŁO­
DE NIEMCY", która ukaże się la­
tem br. nakładem Sp. Wyd. - Ośw. 
„Czytelnik". Książka dedykowana 
jest młodzieży polskiej i niemieckiej 
z ZMP i FDJ. Wydarzenia, o któ­
rych mowa w opowiadaniu „Robert", 
autor przeżył podczas swojej nieda­
wnej podróży do Niemiec Zachod­
nich. RED.

W  pow ro tne j drodze od M łodych  Szpaków  spotka łem  Ro­
berta . W raca ł z d ru g ie j szychty. P y łem  w ęg low ym  ob­
lepione rzęsy tw o rz y ły  czarną ow alną obw ódkę w o kó ł 
jasno -  n ieb iesk ich  oczu. W  św ie tle  la ta rn i u liczne j 
oczy Roberta  b ły s k a ły  niesam owicie. B y ł w yraźn ie  
czymś w zburzony.

—  Chodź! —  pow iedzia ł. —  T u  obok zaraz jes t gospoda. Opo­
w iem  c i c iekawe rzeczy.

R obert ma 22 la ta  i  od czterech la t  —  jes t gó rn ik iem . T ak  jak  
jego ojciec, ta k  ja k  jego dziad. Trzecie pokolen ie  b u n tu je  się je ­
dnak s iln ie j n iż  dw a poprzednie, w y ja ło w io n e  tra d y c ją  n iem iec­
k ic h  zw iązków  zawodowych. R obert n ie  m ia ł możności zróść się 
z tą tradyc ją , ja k  dziad, czy ojciec. G dy R obert m ia ł 5 ła t, to d u ­
m a dziada i  ojca, ich  górn iczy G ew erkscha ftsbund ju ż  n ie  is tn ia ł. 
M ie jsce jego za ją ł h itle ro w s k i A rb e its fro n t >), a m ilio n y  „ge- 
w e rkscha ftow ców “  n ie  zapro testow ały  p rzec iw  tem u naw et je ­
dnogodzinnym  s tra jk iem . O jciec Roberta coprawda coś tam  k rz y ­
czał ponoć na kopa ln i, potem  go 6 tygo dn i w  dom u n ie  by ło , prze­
siedzia ł się w  areszcie, a potem  ju ż  b y ł c ichy  i  spoko jny przez 
całe 3 ła ta  robertow ego dz iec iństw a i  m łodości. Do żadnej p a r t i i 
an i p rzedtym , an i w tedy  n ie  w s tąp ił. W  w yborach  w  Republice 
g łosow ali zawsze ojc iec i  dzieci na SPD 2).

W  1946 ro k u  oczyw iście ta k  samo. Czy w  T rzecie j Rzeszy ojciec 
s taw ia ł k rz y ż y k  na ka rtce  w yborcze j po słow ie „n e in “ , tego Ro­
be rt n ie  w iedz ia ł. O jciec m ilcza ł, a R obert śp iew ał p iosenki w y ­
uczone w  H itle rju g e n d . M a tka  w  ta k ie  dn i w zdycha ła  ciężko i  
m o d liła  się do M a tk i B oskie j z K eve laer, op ie ku n k i strap ionych 
N  adr eńczyków.

Pod koniec w o jn y  b y ł R obert pó ł ro k u  w  W ehrm achcie, z cze­
go cztery m iesiące na zachodnim  froncie . Pół ro k u  b y ł R obert 
w  n ie w o li am erykańsk ie j. N ie  czekał zw o ln ien ia , uc iek ł. W  ko ­
pa ln iach  b y ło  b ra k  rą k  do pracy, w ięc p rzy ję to  go natychm iast. 
Pod ziem ią nauczył się w reszcie myśleć. O czywiście, p rzy  po­
m ocy starszych doświadczonych tow arzyszy pracy, k tó rz y  ty m  
się ró ż n ili od ojca, że wszędzie w ie trz y li p o litykę . S trzępy tych

podziem nych rozm ów  p rzy ­
n iós ł R obert do domu, ale n ie  
zna jdow a ł d la  n ich  dobrego 
echa.

„T w ó j o jc iec —  m ó w ili to ­
warzysze p racy  —  zawsze b y ł 
ty lk o  zw iązkowcem , „n u r  Ge­
w e rksch a ftle r“ , i  ta k im  pozo­
stał. Po prostu  n ie  rozum ie, 
że w a lka  k lasowa w ym aga 
w a lk i, a n ie  ciągłego kom p ro ­
m isu“ .

D la  Roberta odk ryc ie  pod 
ziem ią fa k tu  is tn ie n ia  w a lk i 
k lasow e j b y ło  przeżyciem  nie 
lada. Przez pierwsze dn i, gdy 
p o ją ł wreszcie treść dwóch w  
zestaw ieniu n ieznanych mu 
dotąd słów, w ychodz ił na po­
w ie rzchn ię  z oczami szeroko 
o tw a rty m i, ja k b y  po raz 
p ierw szy og lądał Boży m atczy­
n y  św ia t.

„ Id ę  u licą  znaną m i od la t 
— opow iada ł m i w ted y  —  i 
nagle rozum iem  dlaczego na 
te i u lic y  zawsze pełno umoru­

sanych, obdartych  dzieciaków , a w  prze jeżdżającym  tra m w a ju  
dzieci czyściu tk ie , w  g im naz ja lnych  czapkach, dzieci z i n n e j  
u licy ..."

O d owego czasu, k ie d y  w idz ia łe m  po raz p ierw szy Roberta 
zemocjonowanego sw o im i „k la s o w y m i o d k ry c ia m i“ , u p łyn ę ły  
trzy la ta . S po tyka liśm y się w  ty m  czasie k ilk a k ro tn ie . O sta tn i 
raz na Z ie lo n o -S w ią tko w ym  Z locie  FD J w  B e rlin ie . To b y ł ju ż  
in n y  Robert, spokojny, do jrza ły , tw a rd y , w iedzący dobrze, 
z k im  i  o co w alczy. N iós ł też te raz w iększy ciężar obow iązków  
osobistych i  społecznych. U trz y m y w a ł m a tkę  i  młodszego brata. 
O jciec zm arł. Na pogrzebie w y w o ła ł płacz m a tk i, k ie dy  na s ło­
w a przedstaw ic ie la  kopa ln i „n iech  dzieci idą p iękn ym  śladem 
o jca !“  pow iedz ia ł głośno: „N ie !“  To nie  b y ł sprzeciw  wobec pa­
m ięc i ojca, którego kocha ł po synowsku, ale sprzeciw  wobec 
w o li tych , którzy dobrze p ro fito w a li z ugodowości ojca. Lecz ja k  
to wytłumaczyć matce, k tó ra  najgorsze ła jd a c tw o  w yzysk iw a ­
c z  przyjm owała całe życie z pokorą, ja ko  dopust Boży.

W  ko p a ln i zato tłu m a czy ł z zaciętością każdem u k to  chciał, 
czy n ie  chc ia ł słuchać, rze te lny  robo tn iczy  pogląd na św ia t. K ie ­
ro w a ł g rupą zakładową FD J i w a lczy ł o nowe oblicze zw iązków  
zawodowych w  „G ew erkscha fts jugend der IG  B ergbau“ 3). To os­
ta tn ie  zadanie na jb a rdz ie j m u leżało na sercu. W iedz ia ł już , że 
zw iązk i zawodowe to potęga, je ś li walczą o p raw a  po lityczne 
k lasy  robotn icze j, a słabizna, je ś li zw iązk i zawodowe dadzą się 
u w ik ła ć  w  handryczenie z panam i o „polepszenie w a run ków  
p racy zaw odow e j“ . Za m iskę soczewicy, za pięć groszy podw yż­
k i,  stanowiące tys iączny u łam ek dyw idend  posiadaczy, zw iązk i 
zawodowe godzą się na u s tró j kap ita lis tycznego w yzysku  i po­
zw a la ją , „n ie  m ieszając się do p o lity k i“ , sterować państwem  k l i ­
ce m arione tek  w ie lk ieg o  k a p ita łu . W zburzenie Roberta by ło  
związane ściśle z tą w łaśn ie  sprawą.

W  m ałe j gospodzie, o tw a rte j nocą d la  w raca jących czy idących 
na nocną szychtę gó rn ików , us ied liśm y na ła w ie  za czysto w y ­
szorowanym  stołem, zam ów iliśm y dw a jasne do rtm undzk ie  p iw a, 
„B o c k w u rs t“  4) z Chlebem i m usztardą i  paczkę m ocnych pa­
pierosów. Jak  ty lk o  gospodarz się odda lił, R obert zaczął m ów ić:

—  Cóż za św in ie ! W y rz u c ili nas z M łodzieży G órniczej Z w ią z ­
k ó w  Zaw odow ych! Za co? Za to, że za jm u jem y się p o lity k ą ! 
P o lity k ą ! A le  niedoczekanie ich !

Gospodarz po s taw ił przed nam i p iwo. R obert z a m ilk ł na tych ­
m iast. O statn ie miesiące nauczyły  go ostrożności. Gestapowską 
sieć szp ic lów  odbudow ali okupanci p rzy  pomocy i  bez pomocy 
Adenauera. O lbrzym ie , m ilia rd o w e  sumy, ściągane poda tkam i z 
mas pracu jących  na „kosz ty  okupacy jne“ , p o zw o liły  na kupno 
ty lu  szpiclów , i lu  potrzeba na obstaw ienie tychże mas p racu ­
jących. S ta ry , odw ieczny system.

—  W  Bochum  —  ciągną ł opow iadanie R obert —  w czora j i  dziś 
odbyw a ły  się p ierw sze ogólne obrady M łodzieży G órn icze j Zw iąż 
k ó w  Zaw odow ych IG  Bergbau. Wiesz, że u nas w  ram ach o r ­
ganizacji zw iązków  zawodowych is tn ie je  ja ko  część „Deutscher 
G ew erkscha ftsbundu“  organizacja m łodzieżowa p. n. „G e w e rk ­
scha fts jugend“ . C entra la, podobnie ja k  DG B, m ieści się w  Dues- 
seldorfie. Podzia ł m łodzieżow ej o rgan izacji je s t ta k i sam, ja k  
DG B, a w ięc w ed ług  gałęzi p rzem ysłu, w zględnie zawodów. 
C złonkam i g ru p  zawodowych G ew erkschafts jugend są chłopcy 
i  dziewczęta od 14 do 25 la t, p racu jący  w  danym  zawodzie. Ge- 
w erkscha ts jugend m a za zadanie reprezentow anie zawodowych, 
gospodarczych i  społecznych potrzeb ca łe j p racu jące j m łodzieży. 
W  p rogram ie  naszym, uchw a lonym  w  1946 r., a w ięc w  czasie, 
k ie d y  jeszcze zbrodn ia rzy  w o jennych  skazywano, a n ie  u n ie w in ­
niono ja k  obecnie, żądaliśm y zm ienienia p rz y w ile ju  m a ją tku  w  
kształceniu się młodzieży, wprow adzenia postępowego systemu

nauczania w  szko ln ic tw ie , s tw orzenia now ych szkół zawodo­
w ych , uregu low an ia  sp raw y p łac w  m yśl zasady „rów ne  płace za 
rów ną pracę“ , sp raw y urlopów , spraw y odzieży roboczej i  —  co 
na jważniejsze, żądaliśm y p ra w a  współdecydow ania w  sprawach 
dotyczących pracu jące j m łodzieży. Jak  w idzisz, n ic  w ięce j ponad­
to, co Ustaw a M łodzieżow a w  Republice D em okratycznej p rzy ­
znała ju ż  m łodzieży U  nas na tom iast to  są hasła, k tó ry m i się 
m am i g łup ich , a w  p ra k tyce  w yzysk jes t z każdym  rok iem  coraz 
gorszy.

—  Znam  te spraw y —  przerw ałem . —  O pow iadaj, co by ło  w  
Bochum .

—  Otóż do Bochum  nagle i  niespodzianie zwołano delegatów 
naszego górniczego zw iązku. Przez pięć la t  n ie  można by ło  do-

Wladze USA wTrlzonll usiłują znowu odrodzić agresywną armię nie­
miecką, tzw. „Oddziały pracy" już oddawna przechodzą przeszkolenie 

'"wojskowe pod dowództwem oficerów USA. Uzbrojenie — oczywiście rów 
nleż „Made In USA".

prosić się o ta k i zjazd, aż tu  nagle z góry przyszedł rozkaz: 22 
i  23 w rześnia 1950 m a odbyć się w  Bochum  Z jazd  Delegatów. Ro­
zumiesz, że ten pośpiech teraz w łaśnie, k ie dy  chcą nas re m ilita -  
ryzow ać i  k ie dy  idz ie  nagonka na nas, FD J-ow ców , w y d a ł m i się 
podejrzany. Szydło w yszło  z w o rka  ju ż  p rzy  w yborach  delega­
tów . O to po prostu  m ianow ano delegatów  tam , gdzie re fo rm is - 
tyczna góra ba ła  się, że im  wyskoczą delegaci, m yślący n ie  po 
je j l in i i .  T ak b y ło  na kopa ln iach  w  Ham m , fiochum , Castrop- 
Rauxel, o czym  w iem  na pewno. W  G elsenkirchen w yb rano  8 
delegatów, ale ich  zarząd n ie  z a tw ie rd z ił i m ianow a ł swoich. To 
samo by ło  u nas na kopa ln i. P ro testow aliśm y, ale na próżno. W 
Bochum  zebrano w ięc 120 delegatów, z k tó ry c h  80 proc. by ło  
de legatam i re form istycznego, zawsze ugodowego wobec panów 
z przem ysłu zarządu, ale n ie  de legatam i k ilkudz ies ięc iu  tysięcy 
m łodych gó rn ików . O brady toczy ły  się nad w ie lo s ło w nym i re ­
fe ra ta m i zawodowych cz łonków  zarządu: „Dotychczasowa praca 
zw iązku“ , „Nasza praca szkolen iow a", „M łodz ież  w  państw ie i 
gospodarce“ , no i  zawsze od 50 la t  ten sam re fe ra t: „Czego chce 
m łodzież pracująca?“  N ie  „o  co w a lczy?“ , ale „czego chce?!“  D ys­
kus ję  dopuszczano ty lk o  o ty le , o ile  n ie  zahaczała o tem aty  po­
lityczne. K ie d y  na salę wejść chcia ła  delegacja m łodych g ó rn i­
kó w  z K o m ite tu  M łodych  B o jo w n ikó w  o P okó j jedne j z kopalń 
z prośbą przedłożenia zebranym  rezo lu c ji K o m ite tu , po lic ja , 
k tó ra  ch ron iła  zjazd, na polecenie przewodniczącego aresztowa­
ła  delegację, a rezo luc ję  podarto  i  podeptano. To się nazywa 
dem okracja ! A le  to  n ie  koniec. W  re fe ra tach  b ito  stale na j e ­
den p u n k t: G ew erkschafts jugend je s t organ izacją  apo litycz­
ną. W szelkie po lityczne  w ys tąp ie n ia  są sprzeczne z ideologią 
m łodzieży zw iązkow ej. A  zatem należy odciąć słę od ty c h  w szy­
s tk ich  rozp o litykow a nych  m łodzieńców  i  dziewczyn, k tó rz y  de­
m onstru jąc  po lityczn ie  ko m p ro m itu ją  G ew erkschafts jugend! 
O kogo chodzi? O czyw iście o nas, o FDJ. To b y ł przecież cel 
zjazdu. T rz y  tygodnie przedtym  A denauer w yd a ł zakaz p rz y j­
m ow an ia  cz łonków  FDJ do służby państwowej. Teraz „apoli-

Młodzież Niemiec Zach. imperia­
liści z USA usiłują popchnąć do 
nowych awantur wojennych — 
w NRD młodzież niemiecka ma­
sowo włącza się w szeregi bo­
jowników o pokój. Na zdjęciu — 

jeden z chórów FDJ.

tyczn y " zarząd G ew erkschafts jugend poddał pod głosowanie 
rezo lucję, nakazującą usuwanie z g ru p  zakładow ych m łodzieży 
zw iązkow ej cz łonków  FD J w  w yp ad ku  stw ierdzenia , że w  ra ­
mach zw iązku  dz ia ła ją  po lityczn ie ! Rezolucję m im o głośnych 
sprzeciwów w ie lu  obecnych na sali przewodniczący og łos ił za 
przy ję tą  „ je dn om yś ln ie “ .

R obert p rze rw a ł na chw ilę , sp łuka ł p iw em  gorycz opow iada­
n ia  i- zabra ł się do w ystyg łego „B o c k w u rs tu “ .

—  Zawsze zapom inam  o jedzeniu ,jak  m nie  coś w zburzy  —  
pow iedzia ł. Ż u ł pow o li w  m ilczen iu , a gdy skończył, rz e k ł z na­
m ysłem , ważąc każde słowo:

—  Zdrada zaczyna się zawsze tam , gdzie czyn i się to  samo, 
co czyni w róg. K ie ro w n ic tw o  naszych zw iązków  zawodowych 
uznało, że le p ie j niech nasza m łodzież prow adzi w a lkę  b ra to ­
bójczą z FDJ, n iż  by  m ia ła  wa lczyć z panam i z kopa lń  i  hu t. To 
samo m y ś li Adenauer i  M c C loy i  Heuss. 5) Ją się dziś pyta łem  
pod ziem ią m oich kolegów :

—  No i  co, w ys tąp ic ie  p rzec iw ko  m nie, ro b o tn iko w i, tak iem u 
samemu ja k  w y, je ś li da le j będę w  ram ach zw iązku  i  poza 
zw iązkiem  dz ia ła ł po lityczn ie , tak, p o l i t y c z n i e ,  do stu 
p io runów , p rzec iw ko  Adenauerow i, M c C loyow i, Heussowi?

Czterech pow iedzia ło  „N ie “ , dwóch m ilcza ło , a jeden po­
w iedz ia ł „T a k ! Bo m y tu  p o lity k i n ie  chcem y!“  —  A  ja  w ted y  
m u rzekłem :

—  Czyś g łup i, czyś na sw ój sposób chy try , toś zdra jca ! Z d ra j­
ca! Z d ra jca !

W  oczach Roberta p łon ą ł gniew.
—  Po raz p ierw szy w  życ iu  rzuc iłem  kom uś w  tw a rz  n a j­

straszliwsze oskarżenie. A le  też dziś dopiero po ją łem  całą g łu ­
potę i  podłość zdrady, zdrady k lasy robotn icze j, k tó ra  b y  m o­
gła ca ły  św ia t uczynić p iękn ym  i  w span ia łym  d la  w szystk ich  
ludz i, gdyby się zjednoczyła w  każdym  k ra ju  na ca łym  świecie. 
P opatrz: Zw iązek Przedsiębiorców, Zw iązek W łaśc ic ie li K opa lń , 
Zw iązek W łaśc ic ie li H u t, i  ja k  się te w szystk ie  ich  H e rre n k lu - 
by  nazyw ają, m ają p raw o  za jm ow ania  się p o lityką , finansow a­
n ia  swoich p a r t i i w  czasie w yborów , w a lczenia o swoje k laso­
w e p rzyw ile je , ale zw iązek gó rn ików , hu tn ikó w , m etalow ców , 
m u ra rzy  ma stron ić  od p o lity k i!  W ięcej, każdego gó rn ika , h u t­
n ika , m etalowca, m urarza, k tó ry  by chc ia ł w a lk i po lityczne j 
swego zw iązku o nasze nie żadne p rzyw ile je , lecz spraw ied liw e  
prawo do spraw ied liw ego us tro ju , m y, zw iązkow cy, m am y sami 
zwalczać! Rozumiesz ty  tę log ikę  zdra jców?

B y ła  ju ż  trzecia  nad ranem.
—  Czas spać! —  pow iedz ia ł Robert. —  J u tro  bądź rano w  B o­

chum. Przekonasz się sam, co napraw dę m yślą o M ac C loy ‘u, 
Adenauerze, Heussie m łodz i górn icy. F reundschaft!

Uścisnęliśm y sobie d łonie. Poszedłem w  k ie ru n k u  dworca. 
M g lis ty  zapylony węglem , s ią p liw y  w e s tfa lsk i deszcz potęgo­
w a ł m ro k  słabo ośw ie tlonych u lic  robotn icze j dz ie ln icy.

„W a lka  rozstrzygn ie  się tu  nad R u h rą “  — p rzyp om n ia ły  m i 
się nagle słowa p rem iera  N a d re n ii -  W estfa lii, „ch rześcijańskie­
go de m okra ty “  A rno lda. Odnosiło się to  do ro z g ry w k i am b itne­
go A rn o ld a  z in n ym  „chrześc ijańsk im  dem okra tą “ , Adenauerem . 
Ci panow ie w  górze — obaj „rządzący“  dz ięk i bagnetom oku ­
pantów , b y li ta k  pew ni siebie, że w idzą rozstrzygn ięcie  w a lk i 
ty lk o  w ew ną trz  sw o je j k lasy. Cóż, Z w ią zk i Zawodowe są im  
posłuszne. „O pozyc ja “  schum acherow skie j SPD w przągnię ta 
jes t w  „a n tyko m un is tyczny “  rydw an  panów  zza Oceanu. K lasa 
robotnicza jes t rozb ita . M ożna szczuć ro b o tn ikó w  S P D -ow skich 
na K P D -ow sk ich , G ew erkschafts jugend na FD J i spokojn ie  
„rozstrzygać w a lkę  nad R u h rą “  m iędzy A rno ldem  a Adenaue­
rem , tak, ja k  k iedyś m iędzy B rueningem  a von Papenem .6) 
Jedyny tru d  w  tym , by  m łode robotnicze pokolenie szło „ś la ­
dam i o jców “ .

A le  R obert pow iedz ia ł ju ż  „Nie“ ! Lecz ilu  jes t R obertów  
w Z ag łęb iu  R uhry?

Na dw orcu kup iłe m  b ile t do Bochum.
(d. c. n.)

1) Faszystowska organizacja wspólna dla pracodawców i pracobior­
ców utworzona w miejsce rozwiązanych związków zawodowych.
2) Socjaldemokratyczna Partia Niemiec, agentura burżuazyjna w ru­

chu robotniczym. Dziś partia agenta amerykańskiego dr Schumachera.
3) Młodzież związków zawodowych przemysłu górniczego i kopalń.
4) Kiełbasa gorąca.
5) Mac Cloy — Wysoki Komisarz USA w  Trizonii, Heuss — „prezy­

dent", Adenauer „kanclerz“ marionetkowego rządu Trizonii.
6) Dwaj katoliccy politycy w  Republice W eim arskiej, kanclerze Rze­

szy w  1930 — 1932 r., którzy utorowali drogę H itlerow i.
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Maria Koc Janowska 
nie jest cerką wiejskiego bogacza 
i I? ZMP pswsoie® o Sini wiedzieć
„P iszę ten lis t  dlatego, te  s ta ła  m i się w ie lk a  k rzyw d a “  — 

ty m i s łow y rozpoczęła lis t  do re d a kc ji ko l. M A R IA  K O C H A ­
N O W S K A , córka m ałorolnego chłopa ze S ŁO D K O W A ,
T urek , w o j. poznańskie.

pow.

K o l. Kochanowska uczęszcza 
do szkoły ogólnokształcącej stop 
n ia  licealnego w  T u rk u . N a p i­
sała podanie o stypendium  i nie 
o trzym a ła  go — na tom iast p rzy 
znano stypendia m łodzieży znaj 
du jące j się w  lepszych w a ru n ­
kach.

K o l. Kochanowska poczuła 
się pokrzyw dzona i  z łożyła po­
danie do PRN. Po paru  dniach 
odm ów iono je j stypendium .

N a nasze pisma P R N  w  T u r ­
k u  w  ogóle n ie  odpow iedziała, 
a Zarząd P ow ia to w y Z M P  po 
pew nym  czasie w y ja śn ił, że 
kol. Kochanowska nie  o trzym a 
ła  s typedium  z powodu... po­
m y łk i.  Bo Zarząd Pow ia tow y 
m yśla ł, że ko l. M a ria  K ocha­
nowska jest córką bogatego w ła 
ściciela w ia tra k u  ze S łodkowa, 
k tó ry  nosi to samo nazw isko,

a n ie  córką m ałorolnego ch ło­
pa.

K o l. Kochanowska —  ja k  nas 
zapewnia ZP Z M P  w  T u rk u  
o trzym a stypendium  i w y ró w ­
nanie za ubiegłe miesiące.

A le  okazało się p rzy  okazji, 
że koledzy z Zarządu P ow ia to ­
wego w  T u rk u  n ie  w iedz ie li, że 
ko l. Kochanowska je s t przewód 
niczącą ko ła  Z M P  w  S łodkow ie 
i  to  ko ła  byn a jm n ie j n ie  „m a r­
twego“ . To dowodzi, że ko le ­
dzy z tego ¡Zarządu n ie  bardzo 
o rie n tu ją  się w  teren ie , a może 
raczej bardzo nie  o r ie n tu ją  się... 
A  ponieważ ta nieznajom ość 
może w  skutkach k rzyw dz ić  
w ie jsk ich  ak tyw is tó w , dobrze 
by łoby, gdyby pouczono ZP 
ZM P  w  T u rk u , że dobra zna jo­
mość ludzi, z k tó ry m i się p ra ­
cuje i  k tó ry m i k ie ru je  się, ich 
trosk  i  k łopo tów  — jest pod­
stawą dobre j pracy Zarządu.

Rozmawiamy z korespondentami

Zadania korespondentów „Sztandaru 
w walce o wzmożenie pracy ZMP

Młodych 
na wsi

4 4

J e r z y  P ł a ż e w s k i

lak jest, a nie jak było 
niech napisze nam Zarząd Zakładowy ZMP 
przy Warsztatach Mechanicznych Nr ts 

11 Ostrowie Wlkp.
S karży ł się swego czasu nasz 

korespondent z W arsztatów  Me 
chanicznych N r  11 w  O strow ie 
W ie lkopo lsk im , ko l. Edm und Łęc 
k i,  że Zarząd Z ak ła do w y Z M P  
p rzy  tych  w arszta tach niedbale 
zaw iadam ia cz łonków  o zebra­
niach, co je s t przyczyną n is k ie j 
fre k w e n c ji. Zarząd ten bow iem  
m a często zwycza j zaw iadam ia 
n ia  przez g łośn ik  rad io w y, a gło 
śn ik , ja k  to  g łośn ik  — n ie  wszę­
dzie jest, a poza ty m  „c h ry p i“  i  
„kasz le “ , że n ic  n ie  słychać.

W  odpow iedzi na no ta tkę  w  
„Sztandarze“  Zarząd Z ak łado­
w y  pisze nam, że o zebra­
n iach zaw iadam iano przez g ło ­
śn ik  i pismo obiegowe na 3 dn i 
naprzód, prócz tego w  specja l­
ne j gablotce b y ł ka lendarzyk  
zebrań.

„Z aw iadam iano“ , „b y ł" ... A le

— ja k  piszą koledzy z Zarządu 
Zakładowego — „p rzyczyną  n i ­
sk ie j fre k w e n c ji je s t to, że p ra ­
cę u nas podzielono na dw ie 
zm iany“ .

K o ledzy! To w y jaśn ien ie  n ie  
jes t w łaśc iw ie  w yjaśn ien iem . W  
n ie k tó rych  fab ryka ch  pracuje 
się na trz y  zm iany, n ie  na dw ie, 
a organ izacja  zetempowska dzia 
ła  —  i  to dzia ła spraw nie!

Jeśli u Was by ło  dobrze, to 
ty m  smutniejsze, że je s t źle. P i­
szecie gołosłownie, że „sp raw a 
ta  (tzn. n isk ie j fre kw e n c ji)  zo­
stała za ła tw iona  od c h w ili w y ­
b ran ia  nowego Zarządu“ . Sami 
sobie zaprzeczacie.

Redakcja „S ztandaru  M ło ­
dych“  chcia łaby w ięc w iedzieć 
ja k  je s t u  Was teraz. Jak  jest, a 
nie ja k  by ło . (z)

W  c h w ili obecnej w  p racy Z M P  na w si dokonu je  się przełom . K ra jo w a  Narada 
A k ty w u  W ie jsk iego Z M P  w yraźn ie  o k re ś liła , co i  ja k  m a ją  rob ić  ko ła  Z M P  na wsi. 
Obecnie odbyw a ją  się P ow ia tow e N arady A k ty w u  W ie jsk iego i  zebrania k ó ł ZM P, 
celem w prow adzen ia  w  życie wskazań K ra jo w e j N arady i  wzm ożenia pracy w ie j­
skich o rgan izac ji ZM P.

O zadaniach organ izac ji Z M P  na w si m ó- dania, postaw ione przez U chw ałę ZG Z M P
w i wyczerpująco U chw ała Zarządu G łó w ­
nego ZM P  „O  wzm ożenie pracy Z M P  na 
w s i“ . Pełny tekst te j uchw a ły  zam ieściliś­
m y w  29 num erze „S ztandaru  M ło dych “ . 
Uchwała ta — bo jow y program  dzia łan ia  
d la  a k tyw u  Z M P  w  pracy na w s i —  jest 
rów nież bo jow ym  program em  korespon­
dentów  „S ztandaru  M ło dych “ .

Na czym  polega ro la  korespondenta w  
walce o wzmożenie p racy Z M P  na wsi?

Rola ta  polega na tym , aby korespon­
dent pisał, ja k  przebiega ta  w a lka  w  jego 
terenie, ja k  ko la  Z M P  w y k o n u ją  swoje no­
we zadania, na ja k ie  trudności napo tyka ją  
i ja k  pomaga tym  ko lom  ak tyw . Trzeba 
przy tym  pamiętać, że w szystkie  zadania, 
ja k ie  stanęły przed ko ła m i Z M P  na wsi, 
w ykonyw ane będą obecnie g łów n ie  w  w a l­
ce o sprawne przeprowadzenie, a k c ji s iew ­
nej ,oraz w  walce o ca łkow ite  w ykonan ie  
p lanu skupu zboża.

O czym ma w ięc pisać korespondent?
O P ow ia tow ych Naradach A k ty w u  W ie j­

skiego Z M P  — wskazać, ja k ie  zadania po­
s taw iła  narada przed w ie js k im i ko łam i 
Z M P  w  ty m  powiecie, czy dobrze te za­
dania w y jaśn iła . Trzeba pam iętać, że za-

pow inny b y ć . ja k  na jśc iś le j dostosowane 
do potrzeb, bolączek i  w a ru n kó w  życia wsi 
i m łodzieży w  danym  powiecie. Bliższe 
w iadom ości o naradach pow ia tow ych  zn a j­
dą nasi korespondenci w  a rty k u le  zam ie­
szczonym w  dzis ie jszym  num erze naszej 
gazety. ,

O zebraniach k ó ł Z M P  na w s i —  są to
na jb a rdz ie j potrzebne, najcenniejsze k o ­
respondencje. P ow in ny  one opisać do tych­
czasową pracę ko ła  Z M P  oraz wskazać, ja k  
ko ło  Z M P  zam ierza w ykonać nowe zada­
nia, postaw ione przez uchw a ły  p lenum  ZG 
Z M P  i naradę pow ia tow ą. Również zada­
nia k ó ł Z M P  pow inny  być dostosowane do 
m ie jscow ych w a run ków  grom ady, PO M -u, 
PG R -u, spółdzie ln i p rodukcy jne j.

O zebraniach m łodzieży we wsiach gdzie 
nie ma ko ła  Z M P  —  zebrania te m ają  na 
celu zapoznanie m łodzieży w ie js k ie j, nie 
należącej jeszcze do ZM P, z zadaniam i 
ja k ie  s taw iam y przed tą  m łodzieżą w 
zw iązku z akc ją  siewfoą, z ożyw ieniem  p ra ­
cy św ie tlic  i  w a lką  z analfabetyzm em .

O zak ładan iu  now ych kó ł ZM P, szcze­
góln ie  w  PG R-ach i  spó łdzie ln iach p ro ­
du kcy jn ych  — w  lu ty m  we wszystkich

PG R -ach i  spó łdzie ln iach p rodukcy jnych , 
w  k tó rych  dotąd nie  m a k ó ł ZM P , ko ła  te 
będą organizowane. A le  ko ła  te trzeba nie  
ty lk o  założyć, trzeba wciągnąć je  z m iejsca 
do a k tyw n e j pracy, przede w szystk im  w  
przygotow aniu  do a k c ji siewnej. Jak  a k ­
ty w  Z M P  rea lizu je  te zadania, czy otacza 
on dostateczną opieką nowozałożone koła 
ZM P  — o tym  p o w in n i szeroko pisać nasi 
korespondenci.

O ożyw ien iu  pracy św ie tlic  w ie js k ic h  —
w ie le  św ie tlic  na w s i je s t nada l zabitych 
deskam i i  p iln y m  zadaniem Z M P  je s t ich 
uruchom ienie. Nasi korespondenci p o w in ­
n i pisać, ja k  przebiega akc ja  u ruchom ian ia  
św ie tlic , wskazywać św ietlice , k tó re  nadal 
są nieczynne oraz op isywać prace now o- 
uruchom ionych  św ie tlic .

A b y  móc pisać na w ym ien ione w yże j te ­
m aty, korespondent m usi bardzo dokładnie 
znać Uchw ałę Zarządu G łównego ZM P  
„O  wzmożenie pracy Z M P  na w s i“ , prze­
m ów ien ie tow . Zam browskiego — sekre­
tarza K C  PZPR wygłoszone na K ra jo w e j 
Naradzie A k ty w u  W iejskiego ZM P, re fe ra t 
sekretarza ZG Z M P  tow . F a rug i „O  w zm o­
żenie pracy Z M P  na w s i“  oraz podsumo­
w anie narady przez przewodniczącego ZG 
Z M P  tow . M a tw ina . W szystkie te m a te ria ­
ły  zamieszczone zostały w  „Sztandarze 
M ło dych “ .' Do szczegółowego om ówienia 
n ie k tó rych  zadań korespondentów w  walce 
o wzmożenie pracy Z M P  na w s i pow róc i­
m y w  następnych- rozm owach z korespon­
dentam i.

Scenariusz nie jest zly

D yskusje film o w e  
są — zwłaszcza 
wobec sta łe j u nas 
posuchy na tym  
połu — rzeczą cen­
ną i doniosłą. Do-

RADZIECKIE
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N I E  W I E D Z Ą . .
Z  K O R E S P O N D E N C JI: K ie ro w n ic tw o  i  pe rsone l Powszechnej Spó łdz ie ln i P ion ie rów  P o l­

sk ich  (co znaczy ta  nazwa —  trudn o  zgadnąć) do te j po ry  n ie  w ie  o zm ianie s tru k tu ry  i  p raw a 
harcerskiego. Są tu  bow iem  jeszcze w  sprzedaży I i l i j k i  harcerskie .

A N A S T A Z J A  S A M S E LS K A  
K o m  Pow. Z H P  w  Ostródzie

POWSZECHNA SPÓŁDZIELCA 
PIONIERÓW  POLSKICH 

W OSt R-ÓDZE

W ten sposób 
nie upowszechnisz kultury, 

kolego przewodniczący!
leg itym ac jęN ie trzeba chyba tłum aczyć 

n ikom u, że te a tr to  rzecz nie  
ty lk o  przy jem na , ale potrzebna 
i  pożyteczna. Toteż podjęta 
przez Z M P -ow ców  z Państw. 
S zkoły O gólnokształcącej w  
T yczyn ie  in ic ja ty w a  zorganizo­
w an ia  w y jazdu  do te a tru  w  Rze 
szow ic by ła  słuszna i  godna po­
parcia , ale...

A le  n ie  wszyscy m ie li po 
6 zł 50 g r na b ile ty . Co robić? — 
To proste — pom yś le li sobie 
przewodniczący Zarządu S zkol­
nego Z M P  i  przewodniczący ko ­
ła  k l. X I.  — N ie  m a ją  pieniędzy, 
niech nie  należą do organ izacji. 
—  P om yśle li i  ośw iadczy li: 
k to  n ie  po jedzie do tea tru ,

tem u odbierzem y 
ZM P -ow ską .

T aką  m etodą nie  upowszech­
nicie, ko ledzy przewodniczący, 
k u ltu ry ... N iezam ożnym  ko le ­
gom trzeba pomóc, a n ie  g ro­
zić.

Sądzim y, że niesłuszność i 
szkodliwość tego rodza ju  poglą­
dów i  podzia łów  na tych, co 
m a ją  i  n ie  m a ją  pieniędzy, w y ­
tłum aczy przewodniczącem u — 
i  to ja k  na jp rędze j —  Zarząd 
P ow ia tow y Z M P  w  Rzeszowie, 

(wg lis tu  Tomasza B ia lica , 
Tyczyn k. Rzeszowa)

0  Z a r z ą d z i e  f l l i a j ó k i m  

Z f l l P  w  Z a b r z a

1 c z y t a L n i e i w i e ,  p r a ó y

1 Domu Kultury
w Sandomierzu

W  Sandom ierzu je s t Dom  
K u ltu ry  —  dw a p o k o ik i i  sala, 
k tó ra  może pom ieścić n a jw yże j 
50 osób.

Dom  K u ltu ry  w  Sandom ierzu 
posiada zespół d ram atyczny, 
sk łada jący się z 43 osób, chó­
ra ln y  z 15 osób, s ta ły  te a tr  k u ­
k ie łk o w y  —  z 20 osób.

P ros ty  rachunek w ykazu je , 
że gdy w szystkie  zespoły zejdą 
się razem, to  z w ie lk ą  tru d n o ­
ścią mieszczą się w  Dom u K u l­
tu ry , a gdzie wobec tego m a ją  
zmieścić się w idzow ie?

PR N  i  PZPR  zap lanow ały 
budowę nowego lo ka lu . —  A le  
do te j p o ry  o budow ie  cicho. 
Czyżby P ow ia tow e j Radzie N a­
rodow ej w  Sandom ierzu n ie  za­
leżało na rozw o ju  życia k u l­
tu ra lnego w  powiecie?

(z koresp.
Zdzis ław a K o łodz ie ja , 

K ie lce)

Lub ię  sobie podyskutować  
o przeczytanych w  gazecie 
a rtyku ła ch , o tym , co słyszą 
łem  w  rad io .

Toteż ile  razy zaszedłem  
do Zarządu M ie jsk iego ZM P  
w  Zabrzu, ty le  razy nato ią- 
zyw a łem  rozm owę na te 
tem aty.

— Koledzy, ja k  w am  się 
podobał we wczorajszym  
„Sztandarze“  a r ty k u ł o na­
szych brygadach ż n iw ­
nych?

—  J a k i artyku ł? .... Acha, 
w  „Sztandarze“ ...

Rozm ówcy u n ik a li mego 
w zro ku  i  szybko zm ien ia li 
tem at.

In n y m  razem, przycho­
dząc do ZM  krzykną łem : 
„N o  i  ja k  pom ogła k ry ty k a  
waszemu re fe re n tow i szko l­
nem u?"

1 znów d z iw ny  w zrok, i  
znów py tan ie : „J a k i a r ty ­
ku ł? “

N ie w y trzym a łem . „Jah lo  
ja k i?  — zawołałem . — Ś lepi 
jesteście, czy co? Przecież 
m ów ię o ty m  z „T ry b u n y  
R obotn iczej“ . — Nie chc ie li

dać się przekonać. „B u jasz “  
—  pow iada ją . —  Dopiero  
gdy organ K W  PZPR p rz y ­
s ła ł im. p isem ko z nag łów ­
k iem  „ IN T E R W E N C JA “ , w  
k tó rym  donosił, iż  w  prze­
ciągu 7 d n i oczekuje w y ja ­
śnienia  — u w ie rz y li.

N a jba rdz ie j się jednak  
zdenerwow ałem , gdy n ik t  
nie w iedz ia ł o a rty k u le  o- 
m aw ającym  w a ru n k i w  Do 
m u Młodego R obotn ika p rzy  
kopa ln i Zabrze  — Wschód. 
„D o  licha, przecież p re nu ­
m eru jc ie  „S ztandar“ ! — 
W yciągną łem  z kieszeni ga 
zetę.

I  naw e t p rzeczyta li ten  
a rty k u ł, a potem  s tra ­
sznie zaczęli pom stować na 
korespondentów , k tó rzy  
„n ic  lepszego nie  m a ją  do 
robo ty , ja k  zakładać jakieś  
k luby , opisywać n ieporząd­
k i i  „obsm arow yw ać“  w  ga 
zecie“ .

W yszedłem, zastanaw ia - 
jąc  się: czy też koledzy z 
Żarz. M ie jsk iego Z M P  w 
Zabrzu przeczyta ją  ten fe ­
lie ton , czy nie? (bar)

na dzień 9 lutego 1951 r. 

(piątek)
Program 1 na fali 1322 in.

Wiadomości 5.15, 6.30, 8.00, 12.0!,
16.00, 20.00, 23.00. Gimnastyka 6.50.

5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert. 
6.05 Polska pieśń masowa. 6.to Wsze­
chnica Radiowa. 7.00, 8.05 Muzyka.
8.55 Alid. dla kl. V—V II — „Mazurek 
i oberek w polskiej muzyce skrzypco­
wej“ . 9.20 Muzyka i aktualności. 9.50 
„Patent A V“ - -  fragtn. pow. Ła- 
Rina. 10.10 And. dla przedszkoli. 10.30 
Muzyka. 10.50 Informacje. 10.55* Aud. 
dla kl. I—II — „Bajka o wczorajszym 
dniu". 11.15 Koncert. 11.50 Gtos mają 
kobiety. 12.15 Sonata G-dur Mozarta.
12.30 Aud. dla wsi. 12.55 Melodie lu­
dowe. 13.25 Przerwa. 15.30 Aud. dla 
świetlic dziecięcych. 15.50 Muzyka. 
16.20 Pogadanka dla kursów partyjnych 
i-go stopnia w mieście z cyklu: „Bu 
dujemy podstawy socjalizmu" 16.10 
Kompozytor Tygodnia. 17.00 Lekcja ję­
zyka rosyjskiego. 17.20 Z kraju i ze 
świata. 18.00 „Jak hartowała się stal" 
— ode. pow. Ostrowskiego. 18.20 Mu­
zyka. 18.45 Aud. dla wsi. 19.00 Arcy­
dzieła muzyczne są dla wszystkich.
19.30 Muzyka. 19.40 Aud. dla młodzie­
ży. 20.30 Koncert. 21.30 Porozmawiaj­
my. 21.35 Polska pieśń masowa 21.40 
Wszechnica Radiowa. 22.00 Slan pogo 
dy. 22.02 Muzyka. 23.17 Hymn i ko 
nieć audycji.

Dzięki grupom zetem pow skim
u l e p s z y l i ś m y  n a s z ą ,  p r a c ę

— mówiq koledzy w IWAWN

Prvmmemte p U y jm u jt, um yatkie  o dó iia h j PPKStuat

-  Znaczki Harcerskie? Chustki? Nie. Nie ¡na. Za to mamy ładne Iilijki. . .

W  W arszaw skich Zakładach 
W ytw órczych  A p a ra tu ry  W yso­
kiego N apięcia im . G. D y m i­
tro w a  praca k ó ł Z M P -ow sk ich  
b y ła  do n iedaw na słaba. M ała  
zaledw ie grupa członków  bra ła  
a k ty w n y  udz ia ł w  życ iu  orga­
n izacy jnym . K o lo  w  dziale m e­
chanicznym  n p „  * liczące 50 
członków , p raw ie  n igd y  nie 
mogło odbyć chociażby jedne 
go dobrego zebrania na m ie ­
siąc. Na zebranie zam iast 50 
cz łonków  przychodziło  15, a nie 
je dn okro tn ie  jeszcze m n ie j. 
O p racy z ak tyw e m  trudn o  
w  ogóle m ów ić. K u rs  szkolenia 
politycznego, k tó ry m  m ia ł się 
zajm ować ko l. Jerzy M icha lak, 
rozw iązano z powodu słabej 
fre k w e n c ji, gdyż zam iast 30 k o ­
legów przychodziło  na kurs 
zaledw ie 10— 12 członków.

Członkow ie kó ł n ie  ż y li za­
gadn ien iam i p ro d u k c y jn y m i. A  
pełen zapału do p racy ko l. P io ­
tro w s k i stale, n ieste ty bez s ku t­
ku , g ło w ił się nad pop raw ie ­
n iem  tru d n e j sy tuac ji.

—  Porozm aw iać z aktyw em  
n ie  można, a co dopiero z po­
szczególnym i członkam i... Ten 
na jedne j zm ianie pracuje, ów  
na d ru g ie j. Rozsypana jes t na ­
sza brać po różnych salach... — 
często skarży ł się na zebraniach 
Zarządu.

Zarząd Z ak ładow y Z M P  d łu ­
go radził...

—  Jest źle, słusznie nas k r y ­
ty k u ją , to  n ie  jes t praca... A le , 
gdzie w  zasadzie pope łn iam y 
błąd? —  p y ta li n iek tó rzy . — 
W  „D z ie ln ic y “  m ów ią , że jes te ­
śm y oderw an i od mas, nie k ie ­
ru je m y  m łodzieżą niezorgan izo- 
waną. A le  w  ja k i sposób, gdy...

I  znów  pow tarzano, że tru d ­
no w szystk ich  razem  zebrać, że 
zobow iązania p ro du kcy jne  nie  
są kon tro low ane, a przez to nie 
zostały wykonane, że ten i ów 
ja k  się okazało, chce jednak 
pracować, ty lk o  potrzebna m u 
jes t pomoc... itd .

W reszcie zwrócono się z tym  
w szys tk im  do Zarządu D z ie ln i­
cowego ZM P. Lecz i  tu  rów nież 
długo zastanaw iano się...

Pewnego dn ia  Zarząd D z ie l­
n icow y  Z M P  p rzys ła ł zaw iado­
m ienie o odpraw ie  radców  m ło ­
dzieżowych, k tó ra  m ia ła  się 
odbyć w  Zarządzie Stołecznym . 
N a odpraw ie  m łodzieżow y ra d ­
ca z Z W A W N -u  ko l. Rudaś 
dow iedz ia ł się, co to  są „g ru p y “ . 
To wszystko, co usłyszał o p ra ­
cy g ru p  kom sóm olskich, opo­
w iedz ia ł z ko le i sw o im  kolegom  
z Zarządu Fabrycznego. X znów 
by ło  zebranie, na k tó ry m  do­
szli do w n iosku , że na leży czym  
prędzej skorzystać z dośw iad­
czeń Kom som ołu.

Po k i lk u  dn iach odw iedził 
zakład pracy przedstaw ic ie l 
Zarządu Stołecznego ko l. B e j- 
man. Podczas rozm ow y op ra ­
cowano dok ładny schemat no­
w e j s tru k tu ry  organ izacyjne j 
w  fabryce.

L iczbę k ó ł oddzia łowych 
zwiększono z trzech do pięciu.

Następnie w  każdym  kole 
oddzia łow ym  utw orzono 5 lub 
4 g ru p y  zetempowskie. W ko ­
le b iu ro w ym  zorganizowano 5 
grup.

G rupy  zorganizowane- zostały 
w  ten sposób, żeby obejm ow a­
ły  ko legów  zw iązanych ze sobą 
ściśle w ięz ią  produkcy jną . G ru ­
pę stanow ią zetem powcy p racu­
ją cy  obok siebie, w  te j samej 
brygadzie. Na je j czele stoi w y ­
b rany  grupow y.

Od c h w ili u tw orzen ia  grup 
zetem powskich organizacja, p rzy  
Z W A W N -ie  zaczęła rzeczyw i­
ście lep ie j pracować. Zarząd 
D zie ln icow y staw ia ją  c^ecnie 
za w zór d la  innych  zarządów 
fabrycznych.

W  grupach zetem powskich w  
Z W A W N -ie  odbyw a ją  się już

prasów ki, czyta się w spóln ie 
książki. Zetem powcy re g u la r­
n ie  co tydz ień  odbyw ają  zebra­
n ia  i  om aw ia ją  swoje w y n ik i w  
p ro du kc ji. D z ięk i g rupom  ze- 
tem pow skim  brygada ko l. Po- 
bożego w ykona ła  w  ub. m ies ią­
cu plan p ro d u kcy jn y  o 13 dn i 
wcześniej. W  osta tn ich k ilk u  
tygodniach organizacja Z M P  w  
Z W A W N  wzrosła  o 160 no­
w ych członków.

O rgan izacja  zetempowska w  
Z W A W N -ie  p racu je  rzeczyw i­
ście coraz sprawniej...

W A L D E M A R  Z IĘ B IC K I

Pierwsi w Oimęcie
Poniże j zamieszczamy pięć fo to g ra f ii p ierw szych p rzodow n i­

ków  pracy w  Ś ląskich Z ak ładach  O buw ia w  Otmęcie. Wszyscy 
oni zosta li odznaczeni dyp lo m am i i  o trz y m a li nagrody na w o ­
jew ódzk im  zlocie p rzodow n ików  w  Opolu. D z ięk i ta k im  przo ­
dow n ikom  ja k  K orczak, K uberczyk, H o likó w n a  i  in n i, załoga 
F ab ryk i zdobyła proporzec p rzechodn i ZG ZM P.

Tow. Jozer K unerczyu  pracu­
je  jako  siekacz w ierzchów  te k ­
sty lnych i w yko n u je  140 proc. 
nowej no rm y. Jest on n ie  ty lk o  
dobrym , w zo row ym  ro b o tn i­
kiem , ale pracu je  rów nież ak ­
tyw n ie  w  organ izac ji Z M P -o w - 
skie j — będąc członkiem  p re ­
zyd ium  ZP ZM P.

36 m  zaoszczędzonej skóry w 
ciągu miesiąca oto reko rd  tow . 
Jerzego Żaczka, siekacza. Ś red­
nie  w ykonan ie  nowej no rm y 
Żaczka w ynosi 140 proc.

Szkoła SPP przy  Zakładach 
w O tm ęcie w ychow a ła  tow . Ze­
nona D z iw n ika . Po je j ukończę 
niu  i okresie p ra k ty k i w  fa b ry ­
ce D z iw n ik  zostaje w ych ow a w ­
cą w  in te rnac ie  SPP, po czym  
wraca do p ro d u kc ji ja ko  sie­
kacz skóry w ie rzch o w e j., W y­
konu je  średnio 175 proc. n o r­
my, z okaz ji u rodzin  to w a ­
rzysza S ta lina  usta la swój re ­
ko rd  — 215 proc.

Tow. L u d w ik  K orczak, Z M P -o
wiec, jest nie ty lk o  p rzodow n i­
k iem  pracy. To, że zm niejszyło 
się znacznie bum ełanctw o i m ar 
no traw stw o  m ateria łow e w  fa ­
bryce jes t rów nież w  dużej 
m ierze jego zasługą. Tow. K o r­
czak jest . je dn ym  z n a jczyn ie j-  
szych członków  otm ęckich b ry ­
gad „L e k k ie j K a w a le r ii1'.

Czy w Jakufcowicah 
istnieje koło Z M P ?

W łaściw ie  n ie  w iadom o, czy 
w  Jakubow icach is tn ie je  ko ło  
ZM P. Przewodniczący w y je ­
chał. Sekretarza i skarbn ika  
nie  w iadom o gdzie szukać Po­
zostałych pięciu  cz łonków  nie  
w ie co robić.

W  Jakubow icach jes t dużo 
m łodzieży, k tó ra  chcia łaby 
wstąp ić w  szeregi ZM P, a n ie  
w ie  do kogo ma się zwrócić.

Zarząd P ow ia tow y w  K lu c z ­
bo rku  nie  in te resu je  się ko łam i 
w ie jsk im i.

T y le  pisze nasz korespondent 
ko l. M . D ąbrow ski.

*
Redakcja oczekuje od ZP 

Z M P  w  K lu czbo rku  zaw iado­
m ien ia  co zrobiono, by ko lo  
Z M P  w  Jakubow icach na p ra w ­
dę pracowało.

1 brze Się też stało, że „Sztan- 
» dar M ło dych “  pod ją ł a r ty k u -
2 łem  M iros ław a K lu źn iaka  (w  
‘ n -rze  11) dyskusję „O  n ie k tó ­

rych  błędach scenariusza f i l ­
mowego „Z a łoga“ . W ym ien io ­
n y  scenariusz, p ió ra  Jana Ro- 
jewskiego, b y ł d ru kow any  w 
lipcow ym  i  s ie rpn iow ym  n u ­
merze m iesięcznika „T w ó r­
czość“ .

K orzysta jąc z zaproszenia 
R edakcji „S z tandaru “  pragnął 
bym  powiedzieć słów  parę i c 
scenariuszu i o samej dyskusji.

O scenariuszu — gdyż, jak  
dotąd, sku tk iem  n iepub liko - 
w an ia  przeznaczonych do rea-

♦ liza c ji scenariuszy, wszelkie 
f dyskusje nad n im i b y ły  n ie ­

m ożliw e aż do dn ia  p rem ie ry  
gotowego f ilm u . O dyskus ji — 
boć to pierwsza dyskusja  tego 
rodzaju, a padające w  n ie j w y ­
powiedzi, niezależnie od ich 
w artości m ery to ryczne j, są

5 pewnego rodzaju wzorem  dla 
|  dalszych dyskus ji, k tó re  po- 
|  w in n y  poprzedzać oddanie do 
|  rea lizac ji każdego chyba sce-
1 nariusza film owego.
♦ Czy „Z a łoga “ , tak  ja k  zo-
2 stała w yd ruko w an a  w  „T w o r-  
|  czości“ , posiada błędy? O w - 
J szem, posiada. A le  —  zda- 
|  niem  m oim  — są one n ie w ie l-  
'  k ie  i okupu ją  je  z naw iązką

dobre, mocne s trony  scenariu ­
sza. N ie m ów iąc ju ż  o tym , 
że większość tych  b łędów  na 
leży położyć na ka rb  chronicz 
ne j u nas, „dziecięcej choroby' 
scenariopisarstwa: szablono
wości w  kreś len iu  sy tuac ji 
b raku  pogłębienia rysunku  
psychologicznego postaci.

Co m nie osobiście m ile  ude­
rza w  „Za łodze“ ? F ilm  będzie 
z pewnością ważną pozycją 
wśród po lsk ie j te m a tyk i m ło ­
dzieżowej: dobrano in te resu­
jące t ło  w ydarzeń (szkoła m o r-

♦ slca); pokazano w a lkę  nowego
1 ze s ta rym  w  k o n k re tn ym  śro-
2 dow isku szkolnym ; d ra m a tu r- 
|  gia f ilm u  jest bezbłędna; po- 
j  stacie n ie  są na ogół papiero- 
|  w y m i p laka ta m i; skonstruow a 
|  no praw dziw e cha rak te ry , b l i-
1 skie życiu , a da lekie  od w zo r- 
|  ków  d la  grzecznych dzieci;
|  podkreślono m om enty boha- 
|  te rs tw a  i koleżeństwa. To są
2 bezsprzeczne plusy.
|  Zasadniczy k o n f l ik t  f ilm u  
2 zbudowano w  ten sposób, że w  
|  ram y  społeczności szkolne j do­

staje się zarozum ia ły  pa n i- 
czyk, przyzw ycza jony do ko ­
rzystan ia  z cudzej p racy i 
zna jdu je  poparcie w  osobie 
przedw ojennej d a ty  profesora. 
To je s t w  f ilm ie  „d ruga  strona 
ba rykad y“ . W  toku  akc ji pa- 
n iczyk zostaje zdem askowany 
ja ko  leń, n ieu k  i oszust, a jego 
p ro tek to r, ja k o  w róg  k lasow y 
i szkodnik. O ile  jednak  o 
profesorze m ów i się ty lk o , że 
„po powrocie z rejsu nie 
zastaniecie kapitana Kapery w 
szkole“ , o ty le  pan iczykow i zo­
staje um ożliw iona  pełna reha­
b ilita c ja , a naw et możność po- 

__ nownego p rzystąp ien ia  do e-
1 gzam inów.
|  Ten k o n f lik t  zasadniczy w y -  
|  da je m i się ideowo postaw iony 
|  bez zarzutu. I  to  podważa
2 tw ie rdzen ie  ob. K lu źn iaka , że 
2 „główny wątek scenariusza o-

i party jest na niesłusznych, fa ł­
szywych założeniach". „Ro- 
jewski nie w idzi klasowego,

i politycznego sensu postępowa­
nia Antka, nie dostrzega jego 

♦ wrogości“ —  pisze jeszcze 
2 K lu źn iak . Cóż w ięc należało 
* zrob ić z A n tk ie m ?  Potępić i 

w y rzu c ić  na bruk? Czy może 
dać m u broń  i sk ie row anie  do 
bandy? A  gdzież am b ic je  w y ­
chowawczego oddzia ływ an ia  
o rgan izac ji zetempowskiej? 
Jeśli scenarzysta po tęp ił sana­
cyjnego kap itana  Kaperę (k tó ­
rego m o ty w y  dzia łan ia  są zre­
sztą nakreślone m ało przeko­
nyw ująco), to  z pewnością zro 
b iłb y  źle, potęp ia jąc bez reszty 
A n tka .

Inn a  rzecz, że ów zasadniczy 
k o n f lik t  n ie  je s t bez wad. N a j­
ważniejszą jego wadą, a przez 
to na jw ażnie jszą w in ą  scena­
riusza, w yd a je  się oparcie ca- 

2 le j fa b u ły  o jeden m ało p ra w - 
2 dopodobny fa k t: że oszustwo :
I  n ieuctw o A n tk a  nie w y jdz ie

an i razu na ja w  i że uczeń, 
nie o rien tu jący  się w  na jp ros t­
szych zagadnieniach, w szystkie 
egzam iny zda na p ią tkę  i  o- 
trzym a pierwszą lokatę. K a ­
w a ły  ze ściągawkam i, podpo­
w iadaniem  itp . — naw et przy 
w spółudzia le jednego z w y ­
k ładow ców  — mogą się udać 
raz, czy dwa, ale naw et i w te ­
dy oszukany byw a profesor, 
nie koledzy.

N ie  w yda je  się, by w  P ań­
stw ow ej Szkole M o rsk ie j, an i 
w  żadnej inne j szkole, -wyróż­
niono  p ierwszą loka tą  podob­
ne skrzyżow anie len is tw a  z 
nieuctw em . A lb o  w ięc  A n te k  
nie b y ł aż ta k im  ignorantem , 
ja k  tego chce dalszy przebieg 
akc ji, albo organ izacja  zetem­
powska okazała rozb ra ja jącą  
krótkow zroczność i  n ie  do­
strzegała n ic  w o kó ł siebie.

Jest jeszcze jedna słaba s tro ­
na tego zasadniczego k o n f lik tu . 
Jego bliźniacze podobieństwo 
do zasadniczego k o n f lik tu  
w  „P ie rw szym  starc ie“ . I  tu  
i tam  m am y reakcyjnego p ro ­
fesora, popierającego „dobrze 
w ychow aną“  m łodzież, i  tu  i  
tam  m am y pozytywnego, postę 2 
powego wychowawcę, i  tu  i '  
tam  m am y zm anierowanego 
paniczyka, k tó ry  w yzw a la  się 
spod w p ły w u  pro fesora -  re ­
akc jon is ty  i nawraca się dzięki 
postępowemu w ychow aw cy. 
Analogiczność sy tu a c ji uderza­
jąca, pom im o biegunowo ró ż ­
nego m iejsca akc ji.

W racając do o rgan izac ji zet­
em pow skie j: je j ro la , ja k  ju ż  
pow iedzie liśm y w yże j, n ie  jes t 
w yb itna . N ie zadowala. A le  
tu  w kraczam y znowu w  dzie­
dz iny  dyskusyjne: czy każda 
pokazywana organ izacja  ZM P  
m usi być absolutn ie  wzorowa, 
czy też wo lno je j popełniać 
błędy, k tó re  popełn ia ona w  
życiu?

W ydaje m i się, że f i lm  z ta ­
ką doskonale dzia ła jącą orga­
n izacją  b y łb y  w łaśnie film e m  
o ta k ie j o rgan izacji, że je j p ra ­
ca by łaby  g łów ną treśc ią  ta ­
k iego f ilm u . Owszem, ta k i 
f i lm  jes t rów nież potrzebny, 
ale p iln ie jszy  w yd a je  m i się 
f i lm  o pracy P a rt ii,  lu b  f i lm  
o ak tyw iśc ie  p a rty jn y m , a ta ­
kiego jeszcze nie  ma i  nie 
w iadom o, ja k  prędko powsta­
nie.

P orozum ie jm y się: organ iza- 2 
c ja  Z M P  m usi być pokazyw a- J 
na w  f ilm ie  o m łodzieży, bo 2 
je j ro la  w  życ iu  m łodzieży je s t |  
taka, że pom in ięc ie  je j by łoby  ♦ 
fałszem, b rak iem  rea lizm u. |  
O rgan izacja  ta  n ie  m usi być 2 
nieom ylna, bo i  w  życ iu  często |  
byw a om ylna. W  je j dz ia ła lno - ;  
ści m usi być je d n a k  w idoczny |  
e lem ent postępu, wyciągania 2 
w n iosków  z w łasnych b łędów  i |  
przezwyciężania ich.

T y le  o scenariuszu.
A  teraz o dyskus ji. Jest rze- 2 

czą ważną, by przysz ły  w id z — {  
ja k  to ma często m iejsce w  |  
Z w ią zku  R adzieckim  —  m ógł 2 
się w ypow iedzieć o pro jekc ie  2 
przyszłego f ilm u . Zwłaszcza, |  
gdy f i lm  dotyczyć m a szcze- j  
go ln ie b lisk iego m u środow 5-  |  
ska, szczególnie b lisk ich  p ro - 2 
blem ów. W yda je  się, że sze- |  
rok ie  rzesze naszych w idzów  -  2 
konsum entów  k u ltu ra ln y c h  |  
zbyt m ało jeszcze p rze ję ły  się I  
m ożliwością kry tycznego od - 2 
dz ia ływ an ia  na sztukę, zw łasz- j  
cza na twórczość film o w ą .

Być może, iż  źle się stało, że |  
na dyskusję  nad scenariuszem ♦ 
„Z a ło g i“  n ie  zaproszono przed- 2 
s taw ic ie la  ZM P.

A le  na pewno n ie  m a ra c ji i  
ob. K lu źn ia k , pisząc, że „ jesz- * 
cze ba rdz ie j a la rm u jący  jest |  
fa k t, że Naczelna D yre kc ja  2 
„F ilm u  Polskiego“ , n ie  czeka- |  
jąc  na w y n ik i dyskus ji, p rzy - j  
s tąp iła  do rea liza c ji f i lm u “ . f

K ie dy  opub likow ano  scena- ♦ 
riusz „Z a ło g i“ ? W  lipcu  i 2 
sie rpn iu  1950 r. Jaką datę no - |  
si w ypow iedź ob. K luźn iaka?  ♦ 
12 stycznia 1951 r. K to  ponosi 2 
w inę  za ta k  późne wszczęcie ; 
d ysku s ji o f ilm ie , k tó ry  wszedł : 
tymczasem do rea lizac ji?  C hy- ! 
ba ci, k tó rzy  w  te j dysku s ji są i 
na jba rdz ie j zainteresowani.

M im o  to, dyskusja  je s t po- i 
trzebna i dobrze, że została • 
podjęta. Dobrze to  i  d la  sa- j 
m ej „Z a ło g i“  i dla ca łokszta łtu  ! 
naszej twórczości film o w e j. i

Wrogowie kobiet
ze Sląskicti Technicznych Zakładów 

Naukowych

Autochtonka, tow . A nna Ho- 
lik ,  m aszyniarka, w yko n u je  śre 
dn io 130 proc. now ej norm y. 
P racu je ona rów nież a k tyw n ie  
w  kole ZM P,

1
K oledzy z k lasy la  W ydzia łu  

Chemicznego Ś ląskich Techn i­
cznych Z akładów  N aukow ych 
postanow ili zorganizować b ry ­
gady „L e k k ie j K a w a le r ii“ .

„T y lk o  — pow iedz ie li sobie 
—  żeby to  by ło  m iędzy nam i. 
Żadnych dziewczyn n ie  dopusz­
czamy do „L e k k ie j K a w a le r ii“ . 
N aw et na jlepszych ak tyw is tek , 
naw e t tak ich , k tó re  by się nam 
bardzo p rzyd a ły  — n ie  p rzy jm u  
jem y i  ju ż ! K a w a le ria  to  mę­
ska rzecz!“ .

A  tymczasem klasa jest koe­
dukacyjna. Dziewczęta, i ow ­
szem, m a ją  w ie lką  ochotę wziąć 
udz ia ł w  pracach „L e k k ie j K a ­
w a le r ii“ .

A le  k ie d y  proszą o przy jęc ie  
ich  do brygady, zostają ta k  w y -  -

śm iane przez kolegów, że ju ż  
d rug i raz nie m ają  odwagi p ró­
bować.

N ie w iadom o, skąd się ta k i 
pom ysł w z ią ł kolegom  z W ydzia 
łu  Chemicznego.

Może wychodzą z założenia, 
że ko leżanki n ie  po tra fią  do­
siąść konia?

A lb o  może są ty lk o  n iezw y­
k łe  rycerscy i obaw ia ją  się, że 
ko leżank i się przepracują?

Bez obaw, ko ledzy! Dziewczę­
ta przy  dobrych chęciach — a 
tak ich  przecież im  nie b ra k  —  
nie ty lk o  W am dprów nają, ale 
zakasują Was.

Wg korespondencji 
kol. JA N U S Z A  

C H U D Z IŃ S K IE G O



Sztandar
MŁODYCH sW r w l

Wrażenia hokeistów polskich
z pobytu w IMRD

TV ub ieg łym  tygnd u przyby ła  do W arszawy 
ekipa polskich hokeistów , k tó ra  przez trzy  ty ­
godnie gościła w N iem ie ck ie j Republice Demo­
kra tyczne j.

Pon iże j podajem y w ypow iedz i 4-ch uczestni­
ków  ek ipy - hokeistów  C W K S -u, którzy podzie­
lą  się_ z naszym i czytel n ikam i w ra że tra m i z 
podróży, tren ingów  i  rozegranych zawodów w 
szeregu m iast NRD.

LEON CHATIZOW

Wyjazd hokejowej drużyny 
polskiej do NRD był zapo­
czątkowaniem nawiązania 
ściślejszych kontaktów • wy 
miany doświadczeń sportow 
eów Polski i NRD. Wspól­
ne rozmowy o życiu 
młodzieży f mas pracu­
jących oraz wspólne nasze 
treningi odbywały się w jak 
najserdeczniejszej almoste 
rze. Wzajemna wymiana do­
świadczeń I pomoc w roz­
wiązywaniu różny zagad 
nień sportowych przyniosła 
nam duże obustronne korzy­
ści.

Na każdym kroku w NRD 
uwidacznia się przodująca ro 
la młodzieży z FDJ, która 
wychowana w duchu socjali­
stycznym posiada wielkie o- 
siągnięria w odbudowie swe­
go -kraju. Zbudowanie naj

ładniejszego sztucznego lodo 
wisk3 w Europ ę im. Werne­
ra Sellenbindera jest dziełem 
młodzieży zrzeszonej w FDJ. 
Budowy lodowiska dokonane 
w ciągu czterech miesięcy 
Rrvgaja młodzieżowa budu 
:ąca fc gigantyczne lodowi 
sko. zwyciężyła we współza 
wodnictwie drugą brygadę, 
która w tym czasie praco 
wała nad budową najwięk­
szego boiska sportowego na 
30.000 widzów.

Podany fakt świadczy, z 
jakim entuzjazmem młodzież 
oddaje swe siły budowie 
nowyćh Demokratycznych Nie 
mieć — miłujących Pokój.

MICHAŁ ANTUSZEW1CZ

Dążeniem wszystkich poste 
powych łudzi obu naszych 
narodów jest twórcza współ­
praca i przyjaźń oraz wspól­
na walka o pokój. Historycz­
ne zwycięstwo Armii Czer­

wonej nad hitleryzmem jest 
fundamentem tej przyjaźni.

Nasze wspólne treningi i 
spotkania były prowadzone w 
przyjacielskiej atmosferze i 
pokazały wyższość wychowa­
nia fizycznego Państw De 
mokracjf Ludowej. Niemiec­
cy sportowcy opierając się 
na doświadczeniach Związku 
Radzieckiege stosują nowo­
czesną taktykę gry i prowa

dzą wychowanie fizyczne na 
zasadach socjalistycznych, co 
jest jeszcze jednym dowodem 
pokojowej twórczej pracy

Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

Mfodzież i robotnicy, z któ 
rymi stykaliśmy się, pozdra- 
wiadali nas zawsze słowami 
pokoju, goszcząc nas bardzo 
serdecznie i obrzucając kwia 
tami.

BRONO W! CZ
Na każdym kroku witała 

nas młodzież niemiecka. Na 
wszystkich wspólnych spot 
kaniach z zaciekawień cm 
słuchała naszych opowiadań. 
Ciekawiła i-ą proc3 organi­
zacji młodzieżowej ŻMP 
sukcesy, jakie odnosimy ia | 
polu budownictwa .Witała nas ! 
i żegnała zawsze słowami i 
przyjaźni i widać było, że tej 
przyjaźni naprawdę pragnie.

SW1CARZ
Mieszkaliśmy 41 km od 

Berlina. Codziennie jadą: au 
tobusem, mieliśmy możność 
podziwiać rosnące miasto, oj 
do w arie rękami wolnej mło­
dzieży. Ci młodzi FDJ-otowcy, 
którzy naszą ekipę witali za-/ 
wsze z wielkim entuzjazmem, 
starali się zawsze jak najgo­
ścinniej nas przyjąć, zawsze 
mieli na ustach dwa słowa-^ 
przyjaźń i pokój.

Rozmowy przeprowadziła 
A. BYSZEWSKA

Na hokejon}ch
mistrzostwach 

Zrzeszeń 
S{iorf owych

AZS zwycięża 
Spójnię 8 = 6

W środę spotkały się te dru 
żyny. które przegrały pierw 
sze swoje spotkania. W pierw 
szym meczu AZS pokonał po 
dramatycznym przebiegu gry 
Spójnię 8:6 (4: ł, 2:0, 2:5).

W ostatniej tercji Spójnia 
wyrównała, a przy stanie 6:7 
dla AZS-u nie wykorzystała 
rzutu ka-nego.

Bramki dla AZS zdobyli: 
Zdonkiewicz -  3. Dybowski 
— 2. Urbański. Briemke I 
Chojnacki -  po I. Dla Spój­
ni: Skierawski — 2, Stachu­
ra — 1. Ta rezon i Hofmokl — 
po I.

Nowy system  
indyw idualnych  

m isirzosfw  w boksie
System »ndywidualnych roz 

grywek mistrzowskich w bok­
sie uległ zmianie.

Zamiast turniejów klasy­
fikacyjnych w trzech tur nu 
s.ięh odbędą się mistrzostwa 
n-i szczeblu wojewódzkim, 
przyczyni słabsze okręgi bę 
dą połączone np. Olsztyn z 
Białymstokiem i Warszawą 
— województwo, Opole z 
Katowicami. Zielona Góra z 
Poznaniem.

Wszechstronna działalność LZS Burgrabice
OPOLE. W śród 54 LZS  -ów  w  pow. nysk im  

na Opolszczyźnie w yróżn ia  się zespół B u rg ra b i- 
ee p rzy  spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j, k tó ry  daje 
p rzyk ład  a k ty w n e j i  wszechstronnej dz ia ła lno­
ści.

LZS Burgrabice powstał
ItMS r. Początkowo skupiał on 
ealedwie I2 członków zrzeszo 
nych w jednej sekcji piłki no­
żnej. Dzięki intensywnie pro­
wadzonej akcji popularyzacyj 
nej. którą kierował obecny 
przewodniczący LZS — ob. J. 
Krupiński, zespół szybko roz­
wijał się i obecnie liczy 42 
członków w zorganizowanych 
4 sekcjach, a mianowicie: pił- 
fcł nożnej, siatkówki, lekkoa­
tletycznej I ping-pongowej.

Na podkreślenie zasługuje 
Bi- ykła żywotność sekcji 
piłki nożnej, która w ub. >- 
ku rozegrała z okolicznymi 
LZS-ami I klubr - ' związko­
wymi przeszło 50 spotkań, z 
których większość odbyła się 
na własnym boisku. Należy 
wspomnieć, że boiska te spor 
łowcy LZS Burgrabice zbu­

dowali własnymi siłami, osu 
szając i plantując poryte le­
jami po bombach pobliskie 
moczary. Ożywioną działal­
ność przejawia również sek­
cja siatkówki żeńskiej, która 
prowadzi akcję popularyzacyj­
ną sportu wśród okolicznych 
gromad. Zdobyła ona zaszczy 
tny tytuł wicemistrza powia­
tu w siatkówce.

Sportowcy z Burgrabic nie 
ograniczają się jedynie do u- 
prawiania sportu. Wzorując 
się. na sportowcach radziec­
kich, prowadzona jest akcja 
oświatowo-wychowawcza. LZS 
Burgrabice ma w gromadzie 
stałe kino. Ostatnio, uwzglę­
dniając życzenia członków ze 
społu, ZSCh w Opolu skiero­
wało tam film o sporcie ra­
dzieckim. Film wzbudził wiel­
kie zainteresowanie. Treść je­

go dała ciekawy materiał do 
dyskusji.

Przygotowując się do zajęć 
w okresie zimowym, sportow 
cy z Burgrabic zobowiązali 
się własnymi siłami wybudo­
wać szatnię przy świetlicy. 
Miejscowe koło ZMP kieruje 
akcjami społeczno - politycz­
nymi i prowadzi systematycz­
ną akcję odczytowo • poga­
dankową na temat aktualnych 
wydarzeń. W grudniu ub. ro­
ku odbyło się w świetlicy 8 
odczytów. Z inicjatywy LZS 
przystąpiono obecnie do akcji 
likwidacji analfabetyzmu na 
terenie gromady. LZS prze­
jawia również troskę o spra 
wy gospodarcze. Np. podjęte 
zostało zobowiązanie, aby 
wszyscy sportowcy nadzoro­
wali przy dostawie mleka.

W nagrodę za wszechstron­
ną działalność sportowców, 
Burgrabice otrzymały ostat­
nio z Powiatowej Rady Spor­
tu Wiejskiego sprzęt sporto­
wy. Równocześnie KS Gwar­
dia w Mysie przekazała LZS 
wiele kompletów, kostiumów 
i sprzęt sportowy.

f r / S z ą :

Nowopowstała sekcja hoke­
ja na trawie przy ZKS Spój­
nia Gdańsk pilnie przygoto­
wuje się do sezonu. W sali 
gimnastycznej we Wrzeszczu 
trenuje grupa zawodników 
pod okiem trenera Kędzia i 
Zuka. W czasie treningu za­
wodnicy ćwiczą trudne sirza 
ły laską. Treningi odbywa­
ją się dwa razy w tygodniu i 
mają na celu utrzymanie od­
powiedniej kondycji w „mar­
twym“ sezonie.

W drugiej dekadzie marc; 
zespół rozpocznie treningi na 
boisku. Pierwsze spotkania 
przewidziane są już w mie­
siącu kwietniu.

Zarząd ZKS Spójnia Gdańsk 
otacza pieczołowitą opieką 
pierwszą na Wybrzeżu sekcję 
hokeja na trawie.

Gerhard Młyński 
Gdańsk

Koło ZMP z Lubiąża otrzy­
mało sprzęt sportowy. Przy­
dzielony sprzęt nie służy 
jednak młodzieży, która pra­
gnie uprawiać sport, ale roz­
wojowi pleśni. Pleśń, wskutek 
wilgoci w magazynie, zżera 
rękawice bokserskie, piłki > 
buty. Zarząd koła nie trosz- j 
czy się zupełnie o konserwa­
cję sprzętu, ani o jego stan 
liczbowy. W wyniku takiej go 
spodarki połowa sprzętu za­
ginęła.

Koło posiada świetlicę i ra­
dio, które z nieznanego po­
wodu znajduje się w pry 
watnym mieszkaniu.

Zły styl pracy uległ zmianie 
z chwilą wyboru nowego Za 
rządu, który natychmiast na 
prawił istniejące zaniedbania 
i braki na terenie koła ZMP 
w Lubiążu.

Tadeusz Kuncewicz 
Woł yv

Odpowiedź Rządu ZS£R 
no notą rządów 

Francji, W. Brytanii i USA
(dokończenie ze s tr. 1)

spraw  zagr. z tych  lu b  innych  
powodów odracza się coraz b a r­
dzie j, a jednocześnie n ie  ty lk o  
n ie  dokonu je  się d e m ilita ryza c ji 
N iem iec, lecz w ręcz przeciw n ie  
pode jm uje k ro k i zm ierzające do 
odbudowy reg u la rne j a rm ii n ie ­
m ie ck ie j i przem ysłu w o jenne­
go w  Niemczech Zach. oraz w ie 
le innych  k rokó w  m ających na 
celu forsow anie przygotowań 
do now e j w o jny . Jeśli ten stan 
rzeczy będzie trw a ł nadal, to 
konferencja  m in is tró w  spraw 
zagr., rzecz jasna, postaw iona 
zostanie przed fa k ta m i dokona 
nym i. Rząd radzieck i ośw iad 
czył ju ż  iż ustosunkow uje się 
negatyw nie do tego rodza ju  po­
l i ty k i fa k tó w  dokonanych. Być 
może, że taka p o lityka  odpow ia­
da dążeniom tych lub  innych 
kó ł agresywnych, ale rząd "ra­
dziecki nie może nie zw rócić 
uw agi na niedopuszczalność is t­
n ie jące j sy tuac ji.

W nocie swej rząd fra n cu - 
ski pyta, czy rząd radziecki 

zgadza się rozpatrzyć poza 
sprawą de m ilita ryzac ji N iem iec 
rów nież inne .sprawy, ja k k o l­
w iek  rząd francu sk i i tym  ra - 

■ zem nie  m ów i, o ja k ie  w łaśc i­
w ie spraw y chodzi.

Rząd radzieck i uważa za m o­
ż liw e  przedysku tow an ie na se 
s ji Rady m in is tró w  spr. zagr. 
rów nież innych  spraw, m ając 
na uwadze, że spraw y te będą 
rozpatryw ane przez Radę m in i­
s trów  w  ta k im  składzie i  w  ta ­
k im  tryb ie , ja k  p rzew idu je  u- 
k ład  poczdamski zaw arty  m ię ­
dzy ZSRR, -"SA , W. B ry ta n ią  i 
F rancją .

Co się tyczy  uw ag i rządu 
francuskiego, iż dek la rac ja  p ra ­
ska nie może być p rzy ję ta  za 
podstawę do dyskus ji, to sta­
now isko rządu ZSRR w  te j spra 
w ie  zostało ju ż  przedstaw ione 
w  jego nocie z 30 .X II. 1950 r. 
Jest rzeczą samą przez się zro­
zum iałą, iż  rząd radzieck i w y ­
chodzi p rz y ty m  z równego p ra ­
wa w szystk ich  członków  Rady 
m in is tró w  spr. zagr. do wnosze­
n ia  na rozpatrzen ie Rady w sze l­
k ich  p ropozyc ji w  sprawach, 
k tó re  będą przedm iotem  dysku ­
s ji.
\  W  spraw ie zadań w stępnej 
“  na rady przedstaw ic ie li 4 

m ocarstw , rząd ZSRR uważa, 
że wstępna narada p rzedstaw i­
c ie li F ra n c ji, USA, W. B ry ta n ii 
i Zw . Radzieckiego w inna  o- 
grąniczyć się do opracowania 
porządku dziennego oraz usta­
len ia  ko le jnośc i roz~ a tryw an ia  
spraw. Do zadań na rady w stęp­
nej n ie  pow inno zatem należeć 
rozpatrzenie m e ritu m  spraw  
w łączonych do porządku dzien­
nego.
K  Rząd ZSRR n ie  sprzeciw ia 
** się zw o łan iu  w stępne j na­

rady p rzedstaw ic ie li 4 m ocarstw  
w  Paryżu.

*
N o ty  analogicznej treści zo­

s ta ły  jednocześnie przesłane 
rządom  U S A  i W. B ry ta n ii.

Przodownicy pracy
z warsztatów kolejowych w Pruszkowie 

zdobywcami proporców Zw. Zaw. Kolejarzy

W całym  k ra ju  odbyw a ją  się uroczyste zebrania organizowane przez zakłady pracy w  zw iąz­

ku z zakończeniem i  podsum oioaniem  w y n ik ó w  we w spó łzaw odn ictw ie  pracy za ro k  1950. 
D nia  5 bm. w  warszta tach ko le jo w ych  w  Pruszkow ie wręczono dwa proporce, u fundowane  
przez Zw iązek Zaw odow y K o le ja rz y  d la  zwycięsk ich drużyn w  IV  kw a rta le  ub. r.

Na zd j.: cz łonkow ie zw ycięsk ich  zespołów oglądają m e try k i proporców . Od lew e j sto ją : St. No­
w akow ski, W ł. Jóźw iak, W ł. B ie leck i, St. Szumski, J. K ro p  i  St. D y m itru k . \

(Foto -  A R , N ow osie lski) '
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Wall Street nie potrzebuje uczonych, ani artystów
tylko żołnierzy i oficerów

S zkoły dają obraz spo - 
łeczeństwa, któremu 
służą. W iele wad, któ 
re przypisujemy współ 
czesnemu systemowi 
wychowania, są w 

grancie rzeczy wadami samego 
społeczeństwa".

To zdumiewająco słuszne 
twierdzenie wyszło spod pióra 
Henry Steele Commager, pro f. 
historii na Uniwersytecie Colum 
Ma, którego artyku ł w stępny u - 
kazał się w  arcy re akcy jn ym  m ie 
sięczniku am erykańsk im  „Life" 
(z 23 października 1950 r ). Test 
to num er specjalny, poświęcony 
zagadnieniom w ychow aw czym  i 
nosi tra fny  tytu ł: „Kryzys szko­
ły  amerykańskiej".

Budynki szkolne zbudowane 
przed 1900 rokiem, tzn. liczące 
ponad 50 la t  stanow ią 22 proc., 
budynki liczące od 10 do 50 la t— 
73 proc., a nowe —  5 proc. wszy 
stkich gmachów szkolnych.

Co najm niej 15 proc. szkół od 
dawna nie nadaje się do użyt­
ku.

133 tysiące szkół w ie jsk ich , 
na ogólną liczbę 211 tys. —  to 
szkoły jednoizbowe, w  k tó rych  
wszystkie przedm io ty  w yk łada  
młoda, mało w ykształcona, m a­
ło doświadczona i bardzo źle 
płatna nauczycielka.

Na szkolnictwo dla M u rzy  - 
nów —  czarnych ob yw a te li Sta 
nów Zjednoczonych —  rząd w y ­
daje 1/4 sum przeznaczonych na 
naukę białych dzieci.

Na pytanie, czemu przypisać 
upadek szkolnictwa w  je dn ym  
*  najbogatszych k ra jó w  św iata, 
można odpowiedzieć je dn ym  zda 
niem : w  1949/50 wydatki wojen­
ne wynosiły ponad 70 proc. bud 
ketu państwowego, natomiast 
w ydatki na oświatę — 1 proc.!

20 M IL IO N Ó W  
A N A L FA B E T Ó W

Oprócz 20 milionów dorosłych 
Am erykanów, którzy nie umieją 
sóę podpisać, w Stanach Zjedno­
czonych ży ją  m iliony nie obję­
tych żadną statystyką półanal- 
tabetów , którzy wprawdzie po­
tra fią  przeczytać (z trudem) w 
gazecie cudze myśli, ale sami nie 
potrafią  sklecić logicznego zda­
n i*- O ficjalne czasopismo „Szko­
ta  I  społeczeństwo" pisze po prze 
prowadzeniu ankiety, że ucznio­
wie szkoły średniej w stanie 

Dakota nie widzą związku

a sku tk iem .m iędzy przyczyną
N ie p o tra fią  sam odzielnie praco­
wać z książką. N ie  posiadają 
podstawowego przygotow ania  w  
żadnej dziedzinie wiedzy...

W edług ostatniego spisu lu d ­
ności, ponad 60 proc. ca łe j do­
ros łe j ludności USA nie ma pe ł­
nego w ykszta łcen ia , naw e t w  
zakresie szkoły powszechnej. 
S tw ierdzono, że w  klasach od 
5 do 8 szkoły podstaw owej, 
1/5 uczniów  rezygnu je  z dalszej 
na uk i z powodu b raku  śród - I 
ków  m ateria lnych.

D la  6 m ilio n ó w  dzieci n ie  ma j 
m ie jsca w  szkołach i  c y fra  ta 
stale się powiększa.

W szystkie te  c y fry  i  fa k ty  
dowodzą, że obecnym w ładcom  
A m e ry k i woale n ie  zależy na 
tym , żeby je j  obyw ate le  b y li 
zby t w ykszta łcen i. Ł a tw ie j rzą­
dzić cz łow iek iem , k tó ry  k ie ru je  
się je dyn ie  p ry m ity w n y m i in  -  
s tynk tam i, a w  k tórego g łow ie  
panu je  pustka lu b  chaos.

S Z K O Ł A
.DO BRYCH A M E R Y K A N Ó W *

B yć dobrym  A m eryka n inem  
znaczy: uważać, że us tró j k a p i­
ta lis tyczny  je s t n ie  ty lk o  n ie  - 
zm ienny, niezniszczalny, ale i  
na jlepszy ze w szystk ich  m oż li - 
w ych  us tro jó w ; że „czerw one n ie  
bezpieczeństwo" zagraża am ery­
kańskiem u sposobowi życia, że 
in te rw e nc ja  na K o re i to w o jna  
św ięta o słuszną i  sp raw ied liw ą  
sprawę; że M urzyn  to  niższy ga 
tunek  cz łow ieka; że C h ińczyk to 
niebezpieczna, podstępna bestia, 
z k tó rą  lep ie j n ie  zaczynać itp . 
itp .

Tę „ś w ia t łą "  ideologię w pa - 
ja  się m ałem u A m e ryka n in o w i 
w  szkole. W  podręczniku h is to r ii 
F o lkne ra  i  K epncra  m a ły  A m e­
ry k a n in  czyta następujące w y ­
jaśn ien ie  podbo ju  F ilip in :  „O d ­
dać te w yspy z pow rotem  H isz­
pa n ii by łoby niegodnym  nas 
tchórzostwem , oddać je  F ra n c ji 
i  N iem com  — w s tyd ; wreszcie 
—  nie m ogliśm y dać im  n iepod­
ległości, bo F ilip iń czycy  jesz­
cze do tego nie  dorośli. D la  - 
tego nie  pozostawało nam  n ic 
innego ja k  zagarnąć wyspy, dać 
ludności ośw iatę, ucyw ilizow ać 
ją  i  naw róc ić  na chrześcijań - 
s tw o".

W  gazecie „S zkoła podstawo - 
w a " ideolog „am erykańskiego 
sposobu życ ia " n ie ja k i p. W ar 
ner głosi, że „ je d y n ą  przyczyną

i nędzy tzw . niższych klas jes t to, 
że po prostu n ie  chcą one iść 
naprzód".

Obecnie, w  w a runkach  p rzy  - 
spieszonych przygotow ań do w o j 
ny, W a ll S treet pos taw ił przed 
szkołą am erykańską bo jow e za­
danie: p rodukow ać mięso arm at 
nie.

S ygnał do m o b iliza c ji da ł 
„eu rop e jsk i M ac A r th u r" ,  na -
czelny dowódca a rm ii a tla n ­
ty c k ie j gen. E isenhower, gdv_, 
w  sw ym  przem ów ien iu  do stu - 
dentów  U n iw e rsy te tu  Colum bia, 
pow iedzia ł: „T e raz  jestem  ra  - 
zem z w am i studentem , a w y  ze 

\ m ną żo łn ie rzam i". Jednym  sło­
wem m iędzy studentem  a żoł - 
n ierzem  nie ma żadnej różn icy: 
obaj służą pod dowództwem  
Eisenhowera.

R ekto ram i w ie lu  U n iw e rsy te  - 
tów  .zostali w o jsko w i: Eisen - 
how er— U n iw e rsy te tu  Colum bia, 
ad m ira ł N im itz  —  U n iw e rsy te tu  
K a lifo rn ijs k ie g o , generał Cam p- 
ton —  U n iw e rsy te tu  w  Massa- 
chusets.

K a te d ry  w o jenne i  m orsk ie  o- 
trz y m a ły  wzm ocnioną obsadę, 
np. na U n iw ersytec ie  K a łifo r  - 
n iis k im  w o jenno -  m orską ka -  
ted rę  obsługuje 28 p racow n ików , 
a ka tedrę  nauk po litycznych  16 
osób; na U n iw e rsy tec ie  w  stanie 
A labam a w o jenną katedrę  o b ­
s ługu je  39 p racow n ików , ka  -  
ted rę  ekonom ii —  8, a socjolo- 
g i i —  5 osób.

C i „pedagodzy" —  w o jsko w i 
na u rlop ie , uczą m łodzież, że 
w o jna  je s t na tu ra ln ym  stanem, 
że je s t ona je dyn ym  środkiem  
rozstrzygania sporów. W pa ja ją  
on i m łodym  A m erykanom  n ie ­
naw iść do Z w ią zku  R adzieckie­
go i  k ra jó w  dem okrac ji lu d o ­
w e j.

W edług danych K o m ite tu  W al 
k i  przeciw  M ilita ry z a c ji,  w  1949 
ro ku  flo ta  m orska_m ia ła specjał 
ne w y d z ia ły  w  52 am erykań­
sk ich  g im nazjach, lo tn ic tw o  — 
w  110, a arm ia  lądowa w  170 
szkołach. W  1950 ro k u  liczba 
tych  „spec ja lnych w yd z ia łów " 
została znacznie zwiększona.

P rzygotow anie m łodzieży do 
„szlachetnego" zawodu m o r­
derców kob ie t i  dzieci, nie ogra­
nicza się do szkół średnich i  wyż 
szych, zaczyna się ono ju ż  w  
szkole powszechnej.

N iedaw no dy re k to rzy  wszyst­
k ich  szkól powszechnych i  śred 
nich o trzym a li z inspekto ra tu  
szkolnego następu jący o kó ln ik :

1) Przegląd, t j.  inspekc ja  ma 
być dokonyw ana z w o jsko ­

w ą dyscyp liną, dzieci po­
w in n y  stać na baczność;

2) zarządzenia szkolne w in n y  
być odtąd nazywane „ro z  -
kazam i";

3) uczniów  spe łn ia jących roz­
m aite  fu n kc je  w  klasie  na ­
leży nazywać „ka p ita n e m ", 
„p o ru czn ik ie m 1*, „s ie rżan - 
te rn " itp .;

4) na lekc jach  g im na s tyk i 
zw yk le  ćw iczenia zostaną 
zastąpione przez przyspo - 
sobienie w o jskow e;

5) w  gim nazjach zostanie 
w prow adzony ku rs  m ary - 
n a rk i w o jenne j.

* * *
L iczn i uczc iw i i  m iłu ją c y  po­

k ó j A m erykan ie  w ys tępu ją  prze 
c iw  m ilita ry z a c ji szkół i naucza 
nia. Toteż do szkól w prow adzo­
no system szpiegostwa, te rro ru  
i zastraszenia. Został <?n przez 
A m erykanów  nazw any „k o n  - 
tro lą  m y ś li" . Oznacza to, że 
A m e ryka n in  X X  w., obyw ate l 
„w o ln e j de m okra c ji“  n ie  ma swo 
body m yślen ia  an i nauczania te 
go, co uważa za sp ra w ie d liw e  i  
słuszne.

E isenhower zakazał studen­
tom  U n iw e rsy te tu  K a lifo rn ijs k ie  
go podp isyw ania A pe iu  Sztok - 
hoim skiego.

Co dzień n iem a l ukazu ją  się 
w  prasie w iadom ości o z w a l­
n ia n iu  nauczycie li —  dem okra­
tów .

M im o  szykan, te rro ru  i prze - 
ś ladowań n ie  usta je  w a lka  o 
dem okrację  na un iw e rsy te tach  i 
w  szkołach am erykańskich . O 
to, by s ta ły  się one ogniskam i 
k u ltu ry , a n ie  ośrodkam i c iem ­
noty, rasizm u i  m ilita ry z m u .

W  pierw szym  szeregu te j w a l 
k i sto i K om unistyczna P a rtia  
USA, postępowy Zw iązek Nau - 
czycie lstw a oraz m łodzież s tu ­
dencka.

W alka  p rzec iw  m ilita ry z a c ji 
ośw ia ty  je s t w a lk ą  przeciw  
bom bie a tom ow ej, przec iw  m o r­
dow aniu  kob ie t i  dzieci na 
K o re i. P rzyłącza się do n ie j co 
raz w ięce j prostych ludz i, A m e­
rykan ów , św iadom ych zagraża -  
jącego im  i  św ia tu  niebezpie -  
czeństwa now e j rzezi.

M . LE Ś N IE W S K A

PRZED SEANSEM  

proszę o dw a b ile ty

PO SEANSIE

ręce do góry
.(„Krokodyl")

s

— P rzy jac ie le  — pow iedz ia ł M a rt in  P a t- 
to ti, nie bez patosu, ja k b y  uprzedzając s łu ­
chaczy o n ie zw yk łe j ważności słów, k tó ­
re  nastąpią.

— P rzy jac ie le  —  p o w tó rzy ł —  n ie  m u­
szę w am  w yjaśniać, że dzia ła lność naszych 
dyp lom atów , p rzekonyw u jących  zachód o 
konieczności p rzygo tow an ia  obrony, jest 
zw yk łą  dzia ła lnością dyp lom atyczną. D y ­
plom acja, m ów iąc naszym fachow ym  
język iem , zawsze odgryw a ro lę  zasłony 
dym nej, zasłan ia jące j p rzygo tow yw an ia  
g łów nych s ił do ofensywy... T a k  —  p u ł­
k o w n ik  ze rw a ł się z fo te la . —  Tak, m y 
chcemy użyć bom by atom owej. M y  chcemy 
tego z w ie lu  w zg lędów  i... przede wszyst­
k im  chcemy tego ja k  na jp rędze j. Tm wcze­
śniej tym  lep ie j, dlatego, że czas nie  na 
nas pracuje... D z ięk i Bogu, że w  W aszyn­
gton ie  rozum ie ją  to n ie  ty lk o  w o jskow i. 
Ja bym  naw e t pow iedzia ł, że przem ysło­
we s fe ry  rządzące naw e t nas w o jskow ych  
w yprzedzają.

P a tton  g w a łto w nym  ruchem  odsunął fo ­
te l ja k b y  odczuw ał b ra k  przestrzeni i
ko n tynuo w a ł:

—  A le  co to znaczy „początek w o jn y ? " 
Czy można dok ładn ie  ustanaw iać początki 
współczesnych wojen? —  p u łk o w n ik  popa­
trz y ł na swoich w spó łp racow ników . — D la  
nas to  n ie  je s t czcze pytan ie . Przecież w y ­
w iadow cy idą zawsze przed arm ią... i  je ś li 
chodzi o te ry to r iu m  i  je ś li chodzi o czas. 
M yśm y ju ż  w a lkę  z R osjanam i zaczęli. K a ­
p ita n ie  C la rk ! N iech pan uważa, że D m i- 
t r ie w  —  to  p ierw szy zab ity  przez pana żo ł­
n ie rz  wroga.

U sta P attona rozciągnął grym as — p u ł-  
k o w n ik  uśm iechał się zadowolony ze swe­
go przem ów ienia.

C la rk  i  P ilsbeny s ta li przed szefem ja k  
żołnierze o trzym u jący  bo jow e zadanie...

Następnego dn ia  P atton i P ilsbeny od­
p ły n ę li do San Francisko, a C la rk  p rz y ­
s tą p ił do dzia łan ia . Ten a k t te rro ru  został 
um ow nie  nazw any „operac ją  G rey f".

W  k ró tk im  czasie P a tton  ze zw yk łą  s k ru ­
pulatnością w y p e łn ił w zię te  na siebie zo­
bowiązanie. M iędzy in n y m i p rzys ła ł C la r­
ko w i ca ły szereg am pu łek z różnym i e ty ­
k ie ta m i, k tó re  n ie  ró ż n iły  się n iczym  od 
am pułek radz ieck ie j p ro d u kc ji.

—  S łowo daję, zręcznie zrobione — za­
chw yca ł się C la rk  chowając do kasy 
og n io trw a łe j p rzysłane zza oceanu „m e ­
dykam en ty".

Zresztą nie należało się d z iw ić  ani ze­
w nętrznem u w yg lą d o w i am pułek, an i ich 
zaw artości —  pow o ln ie  dz ia ła jące j tru c i- ,  
źnie (śm ierć od pa ra liżu  serca następowa­
ła  po 12 —  15 godzinach, n ie  zostaw ia jąc 
żadnego ś ladu w  organ izm ie chorego).

C la rk  w ie d z ia ł przecież, że se tk i i tys ią ­
ce am erykańsk ich  chem ików , farm aceu­
tów , bak te rio logów  pod dow ództw em  ko ­
m endanta w o jenno -  chemicznego k o rp u ­
su a rm ii am erykańsk ie j generała -  m a­
jo ra  A ldena  W ha ita  sporządza, w yp rób o - 
w u je  i  udoskonala środk i m asowej i in ­
dyw id u a ln e j zagłady. Jeszcze w  1944 r. 
C la rk  słyszał coś niecoś o pracy „W y d z ia ­
łu  specja lnych zagadnień" w o jenno -  che­
m icznej s łużby a rm ii am erykańsk ie j, k tó ­
re j g łów n y ośrodek dośw iadczalny zna j­
do w a ł się w  n ie w ie lk im  m ieście w  stanie 
M a ry land . S łyszał także o is tn ien iu  t a j­
nych la b o ra to rió w  na w ysp ie  Horn... „T a k  
to  są p raw dz iw e  kuchn ie  czarownic. W 
swoich ko lbach i  re to rtach  zam knął sa­
mego d iab ła . On by  m i się zresztą teraz 
bardzo przyda ł...“

B ieda leżała w  tym , że do te j po ry 
C la rko w i n ie  udało się znaleźć w yko na w ­
cy. K toś przecież m us ia ł podrzucie leka ­
rzom  D m itr ie w a  am p u łk i z truc izną? Jesz­
cze n iedawno C la rk  lic z y ł na sw oją szczę­
ś liw ą  gwiazdę. „K to ś  się n a w in ie “ . A le  
czas p ły n ą ł —  ł  n ik t  się n ie  zna jdyw a ł, a 
P a tton  ze w zrasta jącym  uporem  żądał 
sprawozdań z przygotow ań do zabójstwa 
D m itr ie w a . C la rk  zaczął się pocieszać 
czymś innym , w  zasadzie bardzo sm utnym .
A  nuż D m itr ie w  pojedzie leczyć się zagra­
n icę i  „ope rac ja  G re y f"  wogóle okaże się 
n iepotrzebna? P a tton  z całą pewnością 
u m ia łb y  zorganizować po rw an ie  D m itr ie ­
wa, albo w  na jgorszym  raz ie  z likw id ow a ć  
in żyn ie ra  poza g ran icam i Rosji. Co praw da 
w  ta k im  w ypadku  la u ry  p rzypad łyby P at- 
tonow i. „ A  tam... d ia b li z lauram i... aby 
się udało..."

A le  ta sm utna nadzieja prędko zn ik ła : 
szef w  swoim  osta tn im  liśc ie kategorycznie 
zażądał, aby C la rk  n iezw łocznie podał mu 
nazw isko bezpośredniego w ykonaw cy „ope­
ra c ji G re y f"  i  zap y tyw a ł czy człow iek 
ten o trzym a ł ju ż  am p u łk i z trucizną...

Przed w zrok iem  C la rka  m a jaczy ły  się 
groźne słowa lis tu : „Jeże li „operacja

G re y f"  się n ie  uda, zostanie pan zd ję ty  z 
zajm owanego stanow iska i sk ie row any 
do E tio p ii pod komendę Dreppersa.

I  niech pan pam ię ta : służba u D repper­
sa to  n ie  je s t jeszcze najgorsze co pana 
może spotkać".

„N ie  najgorsze? A  co może być gorsze­
go? — C la rk  w ystarcza jąco dobrze zna ł 
kap itan a  Dreppersa. —  Ten służbista duszę 
ze m nie wytrzęsie...“

C la rk ie m  w strząsną ł z im ny dreszcz.
Podniósł się z tapczanu i podszedł do 

lodów k i. N a la ł sobie w h isky, z rozpoczę- 
te j bu te lk i, w y p ił duszkiem  'i  rz u c ił się na 
tapczan.

Po pa ru  m inu tach  od w ró c ił się. Jego 
mózg podniecony a lkoho lem  zaczął praco­
wać z gorączkową szybkością:

„Jeszcze za wcześnie, d rog i szefie, g ro ­
zić m i A b isyn ią . Z an im  w y  tam  zbierze­
cie swoje g łów ne s iły , ka p ita n  C la rk  
sprzątn ie  niejednego żołn ierza wroga... 
Jeszcze zobaczymy. Może będzie pan m u ­
s ia ł d rog i p u łk o w n ik u  P atton zru jnow ać 
się i na medal i na podw yżkę pensji. Tak. 
T rzeba się zdecydować".

C la rk  n ie jednokro tn ie  m 3rś la ł o tym , że 
n a jle p ie j by łoby, gdyby w ykonan ia  „ope­
ra c ji G re y f11 po d ją ł się jeden z lekarzy le ­
czących D m itr ie w a . R yzyko by ło  n a tu ra l­
nie ogromne. Co p raw da C la rka  ch ro n iło  
praw o n ie tyka lności, b y ł p racow n ik iem  
dyp lom atycznym  i  n ic  m u poważnego ze 
strony Rosjan grozić n ie  mogło. „N o , w  
na jgorszym  razie poproszą m nie o szybkie 
opuszczenie ich gościnnego k ra ju . A le  je -  
ś li „ ry b k a "  n ie  weźmie, albo zerw ie się z 
haczyka i zrob i doniesienie, to P atton n i­
gdy tego nie  wybaczy. A le  dlaczego ma się 
zerwać? Są duże szanse do powodzenia".

Po pierwsze C la rk  b y ł upow ażniony do 
o fia row an ia  dużej sum y pieniędzy. Po d ru ­
gie je ś li „ ry b k a "  życzyłaby sobie trac ić  
do la ry  w  tym  k ra ju , gdzie się je  sporzą­
dza, to  C la rk  zobow iązyw ał się wysłać ją  
na am erykańsk im  okręcie do tego k ra ju . 
Po trzecie — i  to by ło  na jb a rdz ie j is to tne — 
C la rk  m ógł zagwarantow ać zabójcy zupeł­
ną bezkarność.

Jeśli działać mądrze, to  zabójstw o D m i­
tr ie w a  wszyscy p rzy jm ą  za na tura lną 
śm ierć i na jm niejsze podejrzenie n ie  pa­
dnie na w inow ajcę. T ak w ięc bezkarność, 
solidne wynagrodzenie i m ożliwość w y ­
jazdu do A m eryk i.

„N ie  na jgorze j, co? —  C la rk  wesołym  
w  m yś li tonem rozm a w ia ł ze sw ym  m nie ­
m anym  rozmówcą. — N ie  tak  źle ja k  na 
początek?“

C la rk  w yobraża ł sobie uśmiech na tw a ­
rzy  swego współrozm ów cy, k tó ry  m ó w ił: 
„Rozum iem , że pan żartu je . N a tu ra ln ie , że 
niezłe, naw et zupełn ie  n ieźle".

T y lk o  n iew yraźna  była  tw a rz  tęgo czło­
w ieka. „C zy  to  kob ie ta  czy mężczyzna? 
W aku łow  czy Naum owa?“

Jeżeli C la rk  m ia ł swobodę w yboru , to 
z całą pewnością w y b ra ł by  na w spó łroz- 
mówcę dokto ra  W asyla Geogiewicza W a- 
kułowa. C la rk  nie znosił wciągania do 
swej p racy kob ie t, chociaż w iedz ia ł, że w 
n iek tó rych  w ypadkach kob ie ty  są lepsze 
od mężczyzn.

(d. c. n.)
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